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W Krakowie...........................20 złr.
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Nr. 188.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niiej wymienione ajencje: 
R e d a k c ja ,  A d m in is t r a c ja  i E k s p e d y c ja  miejscowa w Krako­

wie, ulica Mikołajska 1. 435.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczętowai 

wolne sa od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  dni. lis  
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sie je  niszczy.

Cena ogłoszeń, (inseratóto).
W pierwszym umieszczeniu wićrsz.......................................   • 8 eentów \
W k&ćdćm następnym umieszczeniu w iersz   5 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia.................................  30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika nKRAJu, oraz 
niićj wymienione ajencje.
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>m, Berlinie ,

OSTATNIE SŁOWO
w spraw ie  z „G azetą  Narodową".

Przez dwa tygodnie toczyła się 
w dziennikarstwie naszem i w naszym 
dzienniku sprawa poruszona wystą­
pieniem przeciwko nam Gazety Naro­
dowej. Co do nas, byliśmy tyle bez­
stronni, żeśmy z wielu głosów, które 
nas bezpośrednio w tej sprawie do­
szły, zamieścili na tern miejscu jeden 
z tych, które dość ostro przeciwko 
nam także wystąpili, głos p. Tadeu­
sza Romanowicza. Chcieliśmy bo­
wiem czytelników naszych obznajo- 
mić ze wszystkiemi opinjami, które 
za nami i przeciwko nam w tej spra­
wie się objawiły. Po dwóch tygo- 
dniach polemiki i sporów zabieramy 
po raz ostatni głos w tej sprawie, aby 
zdać sobie ścisły rachunek, jaki z 
tych sporów wynikł rezultat, co za 
sens moralny tyle krzyków i hałasu?

Najprzód więc słówko o naszym 
„grzechu“. W tak okropnej i smutnej 
rocznicy, jaką był dla nas dzień 5go 
sierpnia, nam się zdawało, że trzeba 
najściślejszy z sobą samym zrobić ra­
chunek i w rachunku tym raczój ob­
ciążyć narodowe „winien/ aniżeli 
fikcyjnemi należytościami zapełnić na­
rodowe „ma“; zdawało nam się, że 
trzeba nam wejść w samych siebie, 
zrzucić z serca wszelką pychę, uderzyć 
się w piersi i bez oglądania na urą­
gania wrogów naszych powiedzieć 
sobie, że „myśmy zgrzeszyli, t y l k o  
myśmy zgrzeszyli“ — ale za to my 
chcemy sobie zasłużyć na lepszą dolę 
i t y l k o  my sami chcemy się jej 
dorobić. Taka skrucha, taka re­
zygnacja, takie upokorzenie się zda­
wały nam się najodpowiedniejszym 
obchodem smutnej tej rocznicy; bo­
śmy pomni byli słów pisma: kto się 
poniża wywyższonym będzie.

Tą myślą wskroś przejęci, obcho­
dząc w duchu tę okropną rocznicę, 
powiedzieliśmy: myśmy zawinili; co 
sie stało, stać się musiało; nie wińmy 
nikogo, tylko samych siebie — ale 
miejmy silną wiarę, że poprawiając 
się, s a mi  się z upadku dźwigniemy.

Tyle było naszego grzechu.
I znalazł się jeden dziennik, który 

nie chciał uznać głównej myśli i da 
źności naszych słów; który zdradli­
wie podchwytując wyrażenia, rzucił 
nam w oczy zarzut „zdrady“ i ode­
zwał się do dzienników, aby go po­
parły, aby samozwańczy wyrok jego 
potwierdziły.

I cóż sie stało ?

Zaczęto rozbierać słowa nasze; ro- 
biono anatomiczne sekcje nad artyku­
łem dziennikarskim, i wzięto w po­
moc mikroskop loiki scholastycznej, 
i w ukryte nerwy artykułu zapuszczo­
no skalpel i zondę — ażali nie znaj­
dzie tam gdzieś w wnętrznościach jego 
śladu tej zbrodni, o której tak głośna 
odezwała się denuncjacja.

I nie znaleziono śladu!
Rozdzielone zresztą były zdania 

anatomów —  nie dziw, bo co głowa, 
to rozum. Ganili nas jedni o mylny 
wywód —  drudzy o sprzeczność w 
teoryi— inni znów bezwzględnie nas 
pochwalili — ale wszyscy w jednym 
punkcie się zgodzili, że oskarżenie 
było bezzasadne; że denuncyacja by­
ła fałszywą, że pochodziła z zawiści 
lub złej wiary. Stało się nam więc 
zupełnie zadość — na wezwanie Gaz. 
Nar. o poparcie, jednogłośnie odpo­
wiedziano : nie popieramy w k r z y- 
k a c t w i  e.

Tę jednogłośną odprawę daną Gaz. 
Nar. przez dziennikarstwo polskie i 
liczne głosy z poza dziennikarstwa, 
niech nam wolno będzie zaznaczyć 
tutaj jako fakt ważny i wielkiej do­
niosłości, jako dowód, że dawna broń 
krzykaczów, tak dobrze u nas znana 
i tak smutnój pamięci, że ta broń, na 
której ostrzu lśniącemi literami wypi­
sany był wyraz „zdrada“, że ta broń 
u nas zużyła się, stępiała do reszty; 
że ona nie rani tego, przeciwko któ­
remu była wymierzoną, ale ośmiesza 
tego, który za lada poddmuchem na­
miętności, podnosi ją i maha nią jak 
student rapirem.

Że ten fakt uwidocznił się w roku 
1872; że ten dowód stał się jawnym 
w roku opamiętania: dobrze się to 
stało; cieszymy się z tego, bo poka­
zuje to, że choć powolnym postępu­
jemy krokiem’, jednak postępujemy 
naprzód.

A ponieważ zasługa uwidocznienia 
tego faktu, ujawnienia tego dowodu 
mimowolnie należy się krzykactwu 
Gaz. Nar., więc nie chcemy zakoń­
czyć tej sprawy bez wynagrodzenia 
jej tej zasługi, bez okazania jej po­
błażliwości z naszej strony. Między 
licznemi głosami były takie, które ob­
winiały ją o zawiść i złą wiarę; i my­
śmy w pierwszój chwili zarzut ten 
podnieśli. Otóż zdejmujemy z niej ten 
zarzut, cofamy go. Nie, to nie była 
zła wiara —  powiemy — to było tyl­
ko nałogowe krzykactwo.

W  obfitym słowniku naszych fra­
zeologów pod literą z, było zawsze

ulubione słowo: zdrada. Wystrze­
liwszy z kołczanu swego wszystkie 
zapasowe strzały, wyjmowano zwykle 
tę ostatnią jako najskuteczniejszą; 
robiono to niekoniecznie w złej wie­
rze, ale powiadamy z nałogu.

To samo i tak samo uczyniła teraz 
Gaz. Nar. • dla czegóż mamy na niej 
zostawić zarzut złej wiary lub zawiś­
ci. Wolimy być pobłażliwymi i po­
wiedzieć — broń Boże! to nie zła 
wiara, to krzykactwo — to tylko 
namiętność frazeologji, która czasem 
wyradza się w wściekliznę!

A teraz szanowna Gazeto Narodowa 
to nasze ostatnie słowo w tej sprawie. 
Droga wolna i otwarta — jeżeli Cię 
to bawi, możesz sobie po dawnemu 
używać, ile ci się tylko żywnie po­
doba !

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

Z miasta 19 lipca.
[ U w a g i  s p e k t a t o r a  z g a l e r j i  

r a d y  m i e j  s k i ć j . J
W ybory  do rady miasta, unieważnienie 

pierw otnych, a uznanie następnych za j­
m owały przez niejaki czas um ysły m iesz­
kańców  m iasta K rakow a, czego są dow o­
dem ciągłe korespondencje do wszystkich 
polskich dzienników. D o owych zajęć 
u m y s ło w y c h  świeżo przybyło spraw ozda­
nie pana p rezydenta  m iasta, po skończo­
nej sześcioletniej kadencji życia sam orzą­
dnego gm iny krakow skićj.

W y k ład  (expose) ten, jakko lw iek  znaj­
duje się w nim cokolw iek frazesów, jest 
waźuym dokum entem , albowiem przeko­
nać się z niego można, że sam orząd choć­
by ad minimum ścieśniony, korzystny  j e  
dnak  wpływ  wywiera na stosunki miasta. 
Pism o to nie je s t spraw ozdaniem  osobi­
stych czynności pana p rezyden ta , gdyż 
w skrom ności swojój prezydent przypisuje 
radzie miejskićj wszystko, co zdziałanćm  
lub zaniechanóm  było podczas jego sze­
ścioletnich rządów.

Spis czynności rady w ubiegłój kad en ­
cji właściwie pow inien by ł być ogłoszony 
przed w y b o ram i, aby opinja publiczna 
pow ołała radnych  ponownym  wyborem 
do pełnienia posług obyw atelskich, jeśli 
w jćj przekonaniu  rządy rady  by ły  dobre 
i zbaw ienne, zaś w razie przeciw nym  po­
w ołując n o w y c h  dała  tćm  samóm ska- 
zów kę radzie, że w innym  k ierunku  iść 
powinna.

Pism o pana prezydenta  trak tu jąc  o spra­
wach skarbow ych wspomina, że dzierżawa 
akcyzy stanowi ważną ru b ry k ę  w pod­
wyższonych dochodach gm iny i że zasłu­
gę k r o k u  ś m i a ł e g o  (wzięcia akcyzy) 
rada  s o b i e  przypisać m oże; m nieby się 
raczćj zd aw ało , że .„j e s t  k r o k i e m  
ś m i a ł y m "  przypisać wzięcie akcyzy w 
w łasną adm inistrację r a d z i e  m ie js k ić j ;  
bo k tokolw iek ży ł i p a trza ł własnemi

oczym a na ówczesne ożywienie naszćj lu ­
dności, snadnie się m ógł przekonać, że 
nie r a d a ,  ale m i e s z k a ń c y  spowodo­
wali śmiały ten k ro k  rady , że nie zano­
siło się wcale na śm iały k ro k  ani rady, 
ani pana prezydenta, i owszem gdyby nie 
chwiejność pana L óbensteina, k tó ry  ra ­
chow ał się z opinją publiczną, tenże b y ł­
by dotychczas jeszcze dzierżaw cą akcyzy, 
bo w arunki z nim już były  ułożone, lecz 
nie ratyfikow ane, a m iędzy innemi w a­
runkam i ofiarował podobno 3,000 gulde­
nów na restaurację Sukiennic, nadto k a ­
żdy ma w źywćj pam ięci panegirykij na 
cześć pana L o b . . .  w ygłaszane przez rad ­
ców um yślnie w tym  celu ze Lw ow a lub 
innego m iasta przybyłych.

K rótko m ów iąc, wzięcie akcyzy w 
dzierżawę nie radzie lecz zgrom adzeniu 
ludowem u przypisać n a le ż y ; rada  tylko 
chcąc niechcąc poszła za zdaniem  meo- 
tingu. Zaznaczam  przeto fakt, że ani ra ­
da , ani tóż prezydent nie m ogą tój za­
sługi dla siebie w indykow ać !

W dziale oświaty ludowćj liczby prze­
m awiają , że się coś z ro b iło , bo dawnićj 
m agistrat w ydaw ał na ten cel tylko 1020 
złr. — a rada  w ostatnim  roku  w ydała 
83,814 złr.

Nie uwTażam za godne podniesienia to, 
co je s t obowiązkiem. R ząd utrzym yw ał 
szkoły początkow e ta k  ja k  i inne zak ła ­
dy naukow e z funduszu państwowego i 
i krajow ego. Czasy konsty tucyjne sp ra ­
wiły, że gm ina obow iązaną je s t u trzym y­
wać i wyposażyć szkoły  początkow e, 
płaci więc gmina, b o  t o j e s t j ó j  o b o ­
w i ą z k i e m ,  b o  m u s i ;  czyni zaś to 
chętn ie , bo życzy sob ie , aby lud by ł o- 
świecony, szkoła  zaś rękodzielnicza, p rze­
m ysłowa niewielkie dotychczas wydała 
ow oce; nie obwiniam jednak  o to rady, 
a choćby jeden lub dwóch tylko wy 
kształciło  się w tój szkole, to ziarno to 
nie będzie bezużyteczne.

Co do policji zdrowia, w prawdzie w ia­
d o m o , że by ła  w yznaczona kom isja do 
badania wody studziennej po dom ach, 
ale rezu ltat nio je s t znany ; życzyćby n a ­
leżało, aby w pewnych ustępach ogłasza­
no spraw ozdanie z tój czynności, że zaś 
w tym  k ierunku jest brak jednolitego po­
stępowania za p rzykład  służyć może stu­
dnia gim nazjum  św. A nny —  w którćj 
zdaniem  jednego fachow ego , woda ma 
być n iezdatna i niezdrow a do p ic ia , a 
drugi w k ilka dni późnićj d o n ió s ł, że 
woda studzienna w gim nazjum  św. A nny 
je s t wyborną.

Spraw ozdanie w ychw ala dbałość rady 
o czystość po dom ach i staranie, aby nie 
budowano domów w arunkom  zdrow ia nie­
odpow iednich , pan prezydent zapewne 
nigdy nie zajrzał we w nętrza domów, a l­
bowiem nie pow iedziałby te g o , m ając 
przed oczami zupełne zabudow yw anie p o ­
dw órców , k tóre  się pod jego zarządem  
odbyw a, szczególniój w dzielnicy kazi- 
m ie rsk ić j!

Co do policji ubogich, nic do życzenia 
nie pozostaje! D aw niejszy dom p rzy tu ł­
ku i p racy  m ieszczący około dwieście o- 
s ó b , u trzym yw any przez la t k ilka p rze­
w ażnie datkam i dobrow olnem i, zwinięto, 
a w jego  miejsce urządzono pod szum ną 
n a z w ą : „Dom pracy dobrowolnćj i przy-

m usow ćj,“ w którym  ani dobrowolnie, 
ani przym usowo n ik t nie p racu je , k tóry  
ledwie 40 osób pom ieścić może, nietylko 
lokal nie je s t odpow iedni, ale reorgani­
zacja żadna —  dom ten k ilk a  tysięcy 
guldenów rocznie kosztuje, inspektorstw o 
było w nim synekurą, dla człow ieka zre 
sztą zacnego , k tó ry  niedawno z m a rł, a 
k tóry  kochał się w inspektach, którem i 
się zajm ow ał, hodując szparagi, kalafjory 
i inne warzyw a ku  wygodzie smakoszów. 
N ad tym  domem pracy  dwoistćj czuwa 
ko m isja , k tó ra  może raz lub dwa razy 
do roku  się schodzi. U ję c i , jeżeli chcą, 
to zostają w lokalu  dla nich przeznaczo­
n y m ; a jeżeli nie, to sobie uchodzą, za ­
bierając często i ubranie kosztem  gminy 
spraw ione z sobą. Słowem , je s t to insty­
tu t ni w pięć ni 'w dziew ięć, dziwoląg z 
teorji i z p rak tyk i, pięta achillesow a au- 
tonom ji krakow skiej — urągający W’szel 
kim zasadom  hyg ien icznym , un ikat w 
swoim ro d z a ju !

E xposć słusznie uważa, „że się żebra­
ctwo p o w ię k sz a j my wiemy dla czego, 
bo dom  dla żebraków  przeznaczony, jest 
za szczupły, a gm ina narażona je s t na 
podwójne w ydatki z powodu żebraków, 
raz kosztuje ją  dom pracy nieodpowiedni, 
drugi raz areszta miejskie, gdzie się chwi­
lowo mieszczą schw ytaai przez organa 
policyjne, na żebractwie.

Zgadzam  się na pew nik ekonom iczny 
w ykładem  objęty, że zapobieganie zubo 
żeniu jest skuteczniejsze niż wspieranie 
żebraków , ale żebracy już są, istnieją, a 
zapobieżenie nędzy przez dobrobyt dopie­
ro nastąpi (kiedy?), żebraków  zaś nie m o­
żna zgładzić, trzeba  przy jść  w pom oc bie­
dnym  często nie z własnćj winy, ale ta 
pomoc ze strony delegacji obyw atelskiej 
nie jest wcale spieszną, nie stosuje się do 
p rzy sło w ia : bis dat, qui cito dat. D elega­
cja jest aparatem  wieloosobowym, parla- 
lam entarno - biurokratyczno - p iśm iennym , 
nie jest w cale patryarchalnym , prędko 
spraw y zała tw ia jącym , na papierze b a r­
dzo ślicznie się wydaje, w rzeczywistości 
zaś niepraktyczny, nieudolny. Czytując 
spraw ozdania d e legac ji, m ożna się wiele 
ciekawych szczegółów dowiedzieć, rzu ­
cających światło na nasze stosunki n iety l­
ko socjalne ale i o so b is te !

U stęp o żebractw ie przypom ina muzy 
kę przyszłości W ag n era , ja k ą  ma być i 
może będzie, ale ja k ą  nie jest.

Z upełnie do sm aku mi trafia sentencja, 
„aby czuwano nad tć m , aby  co było po 
stanow ionćm , w ykonanćm  zostało“ czyn­
ność ta  poruczoną była  kom isji, nic wi?rn 
k tórćj z kolei 14 czy 15 zwanćj k o n ­
t r o l u j ą c ą ,  zdziałała ona prawie tyle 
co k o m i s j a  s t a t y s t y c z n a  na samym 
wstępie żywota autonom icznego rady m ia­
sta w y b ran a , a do którćj pan prezydent 
wówczas w ielkie przyw iązyw ał znaczenie

Z w szystkich kom isji ustanowionych, 
jedna tylko „kom isja do uregulow ania ko­
ry ta  starćj W isły“ ukończyła swoje po­
słannictwo, nie uregulow anoby wcale k o ­
ryta, k tóre dzięki częstym  deszczom  sa­
mo się jak o  tako reguluje !

W  końcu posłanie mówi o k r o k u  
ś m i e l s z y m ,  (k tóry  bodajby  nie by ł 
salto m ortale!) to je s t  o zaciągnięciu p o ­
życzki l ' / 2 miljonowćj, k tó ra /p rz e z  w znie­

sienie zakładów  m iasto m aterjalnie i m o­
ralnie podnieść m oźe“. To pew na, że po­
życzka Z i n s g r o s c h e n  podniesie , czy 
zaś inne przyniesie k o rzy śc i, przyszłość 
dopiero okaże.

Po odczytaniu pism a pana prezydenta 
nastąpiło serdeczne pożegnanie radzców  
ustępujących kiedy przed trzem a laty w y­
stępujący ohne Sang und Klang poszli so­
bie spokojnie do domu.

Sens m oralny, projektów  dużo, czynów 
m ało.

Wiedeń 16 sierpnia.
p. Telegram  z P rag i przynosi w iado­

mość o uw ięzieniu znanego p. Skrejszow- 
skiego, redak to ra  i w łaściciela organu cze- 
sko-narodowego Politik.

D epesza, zakom unikow ana redakcjom  
tutejszych dzienników przez bióro k o re ­
spondencyjne (Corresp.-Bureau) ostrożoićj 
się w yraża o tym  w ypadku. Mówi ty lko, 
„że w edług dziennika Politik wczoraj po 
południu aresztow any został J .  Skrej- 
szowski w skutek rozkazu sądu k rym i­
n a ln e g o /

D zienniki tutejsze m ają telegram y pod 
ru b ry k ą  „w łasnych depesz“ i te kom en­
tu ją  fak t powyższy dodatkiem  osobnym, 
t. j. że uwięziony S. wegen Betrug.

Rozum ie się, że to w ystarcza tym  lu ­
dziom, żyjącym  ten d en c ją , jak ikolw iek  
choćby od biedy ty lko  m oralny zysk 
przynoszącą, żeby wystawić fak t areszto­
wania czeskiego „dek laran ta11 swym czy­
telnikom , jako tryum f ich polityki c z y ­
s t y c h  r ą k  (choć sami tem u nie wierzą, 
by ich posądzano o katonizm ). Patrzcie, 
pow iada N .f r .  P r ., jacy to ludzie, k rzy ­
czą, że pracują  dla swego narodu, a tu  
się pokazuje, źę ty lko  o sobie m yślą! 
K onkluduje, że czeska ludność przejrzy 
teraz jasno i odw róci się od tak  niecnych 
ludzi, k tó rzy  się jćj narzucali na p rze­
wodników.

Tagespresse mniej rozw ażna, ale bez 
nam ysłu w yrokująca podług  inspiracji 
z m ie n n y c h j, jakiem i się pow oduje, p rzy­
znaje, iż lepiej by łoby  dla centralistów, 
gdyby się potw ierdziło, iż po lityka tu  nie 
odgryw ała żadnej roli, ty lko kw estje fi­
nansowe.

Otóż z różnych objawów, a naw et z 
f o r m u ł o w a n i a  po swojemu z a r z u t u  
przez N .f r .  Pr. wolno się dom yślać, że 
tu o oszukaństw o w znaczeniu zw ykłćm  
nie chodzi.

Mówią bowiem czy piszą tutejsze dzien­
niki, af  Polcrok, dziennik czeski, do k tó ­
rego założycieli należeli koryfeusze cze­
scy , a Skrejszow ski adm inistracją się 
z ich ręk i i na ich prośbę trudnił, by ł 
popadł w długi, n ie  p r y w a t n ć j  tylko 
fiskalno-rządow ćj natury; winien był po- 
prostu k ilka tysięcy guldenów f i s k u s o ­
wi  ty tu łem  stem pla inseratowego, i za to 
rząd wziął przedsiębiorstw o w sekw estr.

Praw dopodobnie i w tedy dział adm i­
nistracyjny prow adzony b y ł ja k  przed- 
tćra i Skrejszow ski m ógł wśród tego 
czasu, ja k  dawnićj podpisyw ać kw ity na 
opłacone inseraty przez k ljentelę insera- 
tową Pokroka.

O tóż tutejsze organa tylko swego sta ­
now iska tendencyjnego się trzy m a jąc ,
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Kolligacje i bohatersk ie  czyny.
D opiero kiedy już  dobry dzień się z ro ­

bił, sen naszego podróżnego zaczął być 
cokolw iek niespokojniejszym . Śniła mu 
się ja k a ś  m uzyka głośna i hałaśliwa, 
k tó ra  niby g ra ła  pod oknam i jego  po­
koju na dziedzińcu zam kowym . Kuzyn 
grafa przebudził się w tćj chwili, nie 
w iedząc czy to sen, czy rzeczyw istość; 
nadstaw ił uszu, ale nic nie usłyszawszy 
zasnął znów z niem ałćm  dla siebie za- 
dowolnieniem, że może jeszcze użyć spo­
czynku, chociaż słońce wysoko ju ż  było 
na niebie i chociaż z dziedzińca zalaty ­
w ał go jak iś  niew yraźny gwar.

Ale niedługo ten sam sen znowu się 
pow tórzył i jeszcze wyraźnićj. Zdaw ało 
mu się, że rozróżnia naw et w tćj m uzy­
ce głosy trąby  i kotłów . W m ów ił więc 
w siebie przez sen, że to  niewątpliwie 
w spom nienia obozow e, silnio utkwiwszy 
w jego  głowie, dzisiaj jeszcze kiedy chciał 
o nich zapom nieć, jakby  na przekorę, 
staw ały mu na  pam ięci i przedrzeźniały 
się jego spoczynkow i.

N areszcie kuzyn grafa zbudził się już 
n a  dobre i upew nił się w tćm p rzekona­

niu, że owa m uzyka b y ła  złudzeniem  
snu, bo w całym  zam ku panow ała cisza 
i milczenie ja k  dnia poprzedzającego, a 
naw et takie same pustkow ie ja k  wczoraj, 
o czćm nie om ieszkał się przekonać, 
w yjrzaw szy przez okno.

C zuł się zdrow ym  i rzeźkim  jak  rzad­
ko, dlatego zapewne począł sobie nucić 
półgłosem  jak ąś  piosenkę żołnierską czy 
tćż arję z wodwilu, bo tego z jego  śpie­
wu nie m ożna było rozróżnić. Z  takim  
akom panjam entem  nasz podróżny zrobił 
swoją toaletę, k tó ra  nie kosztow ała go 
zbyt wiele czasu, a następnie z jad ł śnia­
danie, przyniesione przez lokaja  podług 
jego dyspozycji.

W łaśnie kończył śniadanie, k iedy drzwi 
pokoju się o tw arły i w szedł ja k iś  m łody 
mężczyzna.

P rzyby ły  nie m iał więcój ja k  la t dw a­
dzieścia jeden  lub dwa. Jasne  w łosy spa­
dały  mu bujnie z szerokiego czoła, a w 
czystych niebieskich jego  oczach, w smę- 
tnym  uśmiechu, ja k i zdaw ał się być OT 
właściwy, panow ał w yraz niezw ykłćj u 
m ężczyzn łagodności. C ała tćż postawa 
m łodzieńca w ysm ukła i delikatna, m iała 
w sobie coś kobiecego, chociaż znowu 
pew na powaga w jego ruchach pokazy­
wały w nim poczucie swojćj m ęzkićj go­
dności i siły. Z resztą b y ł to bardzo p ię­
kny m łodzieniec i w ydaw ałby się świe­
żym ja k  rozkw itający kw iat, gdyby nie 
jak aś  bladość nienaturalna, k tó ra  wrodzo- 
nćj białości jego cery nadaw ała m atową 
przezroczystość alabastru.

M łodzieniec ten m iał na sobie ubra­
nie bardzo w y tw o rn e : niebieski frak  ze 
złotem i guzikam i, białe, obcisłe, z cien- 
kićj łosiowćj skóry  pantalony, w ysokie

lakierow ane buty  ze sztylpam i i w ręku 
m ały okrąg ły  kapelusz.

K uzyn grafa na jego w idok zerw ał się 
szybko ze sto łka, i w ybiegł k łaniając 
się na środek pokoju.

M łodzieniec pochylił głow ę i odezwał 
się pierw szy:

— O jciec k aza ł pana p rzep rosić , że 
dotąd z nim się nie w idział. Jeszcze 
wczoraj powiedziano mu o pańskim  przy- 
jeździe, ale widzisz pan — mówił z u- 
śm iechem  — u  nas dzisiaj wielkie, po­
dwójne święto, dlatego nie m iał czasu 
sam tu przybyć i mnie w ysłał w za­
stępstwie.

Obaj usiedli. Podróżny w iedział już, 
że m a przed sobą syna hrabiego, ale 
zdziwił się znow u, że ten  nie py ta  o je­
go nazwisko ani po co przyjechał. P o ­
stanow ił więc ja k  najprędzćj dać sam po 
trzebne objaśnienia.

—  Spadłem  do domu pana hrabiego 
ja k  bom ba —  odezw ał się z uśmiechem, 
k tórym  chciał położyć nacisk  na swoje 
dow cipne porów nanie — ni ztąd  ni zo­
wąd, praw dziw ie ja k  żołnierz zagnany 
wichrem wojny.

—  Ojciec mój ra d  widzi każdego w 
swoim domu, i gościnność uw aża za je- 
dnę z najpiękniejszych naszych cnót — 
odpowiedział m łody h rab ia  słodko ale 
bez źadnćj afektacji.

— To bardzo pięknie, bardzo pięknie 
Gość w dom, Bóg w dom, pow iada sta- 
ro-polskie przysłowie. Tym  razem  wi­
dzisz pan  hrabia przed sobą jednego ze 
swych kuzynów . . . .

M łody hrabia przypatrzy ł się podróż­
nem u, ja k b y  nie m ógł poznać w nim  te ­
go kuzyna, o k tó rym  on mówił.

—  Jestem  Stefan Z aw iła , herbu R a­

dwan —  dodał kuzyn, ja k b y  dla ob ja­
śnienia m łodzieńca, k tó ry  mimo to nie 
więcćj zdaw ał się ja k  przedtem  wiedzieć.

—  M atka m oja by ła  prim o voto za 
Russanowskim  z pod K alisza, którego 
b ra t m iał za żonę panią N iem iryczową, 
ciotkę m atki panny W andy Nideckićj.

— P anny  W a n d y ! . . . .  zaw ołał żywo 
m łodzieniec, a tw arz jego  oblała się ru ­
mieńcem.

— T ak  je s t  panny W andy Nideckićj, 
mówił dalćj Zaw iła nie zw ażając na to 
mimowolne wzruszenie m łodzieńca, jestto  
najlepsza i najpiękniejsza z moich k uzy ­
nek jak ie  z n a m , bo nie w szystkie znam 
zapewne. M iły Boże! u starćj Niemiry- 
czowćj nie raz grałem  z nią w zielone i 
w ciuciu babkę , panie h rab io , choć zna­
cznie jestem  od nićj starszy. — Z resztą 
musisz pan  najlepiej wiedzieć, co to za 
m iłe stworzenie.

—  Bądź pan  pew nym  —  rzek ł m ło­
dzieniec ze spokojnym  uśmiechem — że 
odkąd baw i w naszym  domu, wszyscy ją  
tu szanują i uwielbiają.

— B ardzo tem u wierzę, bardzo tem u 
wierzę. O tóż widzisz pan h rab ia  jako ku ­
zyn panny W andy, jestem  także i jego 
kuzynem , bo N ideccy z O chockim i są 
ja k  mi wiadomo w jak ie jś  parenteli.

M łody hrab ia podał mu r ę k ę :
— Będziesz nam pan podw ójnie m i 

łym  gościem.
— Dziwnym  przypadkiem  dostałem  się 

tu  do państw a —  m ów ił dalćj Zawiła.-— 
Ja k  pan widzisz po moim uniformie j e ­
stem człow iek wojskowy. Służę już  parę 
la t w szeregach księstw a warszawskiego. 
T eraz w ybrałem  się z wielkim N apoleo­
nem na w ypraw ę do Rossji. Należę do 
arm ji pod rozkazam i m arszałka D avoust,

k tóry  tw orzy praw e skrzydło  cesarza. — 
Czytałeś pan zapewne w gazetach, że 
przez całą L itw ę prześliśm y bez w ystrza­
ł u ,  Rossjanie wszędzie cofali się przed 
nami. D opiero nad D nieprem  udało nam 
się ich z łapać. P o d  Mohilewem gracko 
się s p i s a l i ś m y  — to każdy przyzna, 
a było nas jeden  naprzeciw  trzem . Bo 
tćż to arm ja jakićj świat nie w id z ia ł . . .  
za nic X erxes i A leksander W ie lk i! . . . .  
Z  cesarzem  przejdziem y przez całą E u ­
ropę jak  przez salon, pójdziem y do Azji 
i Anglików z Ind ji w yku rzy m y ! . . .

P rzy  tych  w yrazach zapał pana Zaw i­
ły  zdaw ał się nabierać w yrazu praw dzi­
wego przekonania. O czy jego  zwykle tu  
i tam  latające naraz spow ażniały i u tkw i­
ły  w jeden  punk t, jakby  w tym  punkcie 
w idział złotego cesarskiego orła. W  je- 
dnćj chwili je d n a k  pochylił głowę i spój 
rza ł na swą ręk ę  na tem blaku  z jak im ś 
gorzkim  uśm iechem  :

—  Ale co m nie o tem m a rz y ć !............
Moja k a rje ra  już s k o ń c z o n a ! . . . .  O t wi­
dzisz pan h rab ia  to pam iątka bitw y pod 
Mohilewem. Jak iś  kozak  poczęstow ał mię
tak  z p is to le tu   O dpłacił za to, bo
go na tam ten świat posłałem , ale cóż mi 
z t e g o ? . . .  Jestem  inw alida niezdatny do 
boju.

N astała chwila milczenia, w którćj Za 
wiła zdaw ał się dum ać nad swem nie 
szczęściem. M łody h rab ia  um iał ją  usza 
now ać i m ilczał także.

—  L eczyłem  się najprzód w Owrtmzu 
u m oich kuzynów  Nossowskich. la m  
w łaśnie dowiedziałem się, że hr. O cho­
cki m ieszka w tych stronach. P rzypom ­
niało mi się pokrew ieństw o z zacnym  
domem państwa, przypom niałem  sobie — 
że m oja kochana kuzynka panna W anda

także tutaj bawi i pom yślałem  sobie, że 
kiedy już nie m ogę służyć m arszałkow i 
i cesarzowi, [to trzeba  użyć sposobności 
i odwiedzić drogie memu sercu i szano­
wne osoby i zabaw ić k ilka dni m iędzy 
niemi.

To mówiąc Zaw iła podał swą wielką, 
dłoń młodzieńcowi, jakby przez to chciał 
utw ierdzić związki świeżo zaw artego p o ­
krewieństwa.

Można być zdrowym i być 
inwalidem.

Lew a ręk a  pana Z aw iły , zaw ieszona 
na tem blaku , nie by łaby  mu przeszka­
dzała całk iem  w dalszćj k arjerze  w ojsko­
wej, gdyby ty lko m iał by ł troszeczkę do- 
brćj woli. P raw dę mówiąc, nie by ł inwa­
lidem  ale m aroderem . O grom na arm ja N a­
poleońska w głąb Rossji dążąca zostaw iała 
za so b ą  tysiące podobnych rycerzy, k tó ­
rych więcćj niż Bława cesarza zapa la ła  
myśl dostania się do spokojnego dom ow e­
go ogniska. Przed sobą mieli nieprzebyte 
przestrzenie nieprzyjacielskiego k raju , 
bitwy i utarczki, rany  i śm ierć, a do te ­
go nadzieję może n iedostatku  i g ło d u .— 
A rm ja ta  w yruszy ła  przeciw  nieprzyja­
cielowi w środku  la ta , ale po lecie na­
stępow ała d żd ży sta , sło tna i błotna je ­
sień, zab ija jąca  w tym  klimacie, a p o ­
tem  jeszcze m roźna okropna zima. §Nie 
w szyscy mogli mieć w sobie ty le w iary, 
że pod sztandaram i cesarza w szystkie te  
przeszkody zwyciężą, że pod jego okiem  
tych klęsk i utrapień nie b ęd ą  czuli. —  
W ielu bardzo z tćj zbieraniny różnych 
narodów szło niechętnie w szeregach
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kwalifikują zbieranie (jak N iem cy m ów ią. 
die Einkassirung der Inseraten-Gebułiren) 
inseratów Pokroka, i dotychczasow e ic h  
nieoddanie do kasy rządowój w Pradze, 
jak o  p r o s t ą  z b r o d n ię ,  którą się sp la­
m ił Skrejszow sk i sam i naród czeski.

Z d a w a ło  m i się  p o trz e b n ó m  z w ró c ić  
u w a g ę  n a  ten  s p e c ja ln y  N ie m c ó w  c e n tr u  
lis tó w  ( rz ą d o w y c h  p o p le c z n ik ó w )  sp o só b  
k w a lif ik a c j i  e ty c z n ó j c z ło w ie k a .

U  nas sam e paragrafy kodeksów  kar 
nych  ani cienia ani św iatła  nie rzucają 
na ludzi p er  se, t. j .  przez to, że są, i że 
w ładza rządząca trzym ać się każe litery 
prawa.

T en przedm iot, o którym  mowa, 
dukuje się  do m niem anego przestępstwa  
fiskalnój natury, gdzie skarb państw owy  
m iał ponieść szkodę przez to ty lko , iż 
inseratow e naleźytości zw yk le w łasność  
przedsiębiorstw a stanow iące, a w tym  ra­
zie sekw estracją ob łożone, dotąd nie zo ­
stały w niesione do kasy.

Jest to zbrodnia "podobna do prze 
stępstw  ak cyzow ych , przynajm niej o ty 
l e ,  że „honesłasa cz łow ieka w naszćm  
pojęciu  nie jest zakw estjonow aną.

W  żadnym  razie taki casus na zachw ia­
n ie zaufania S. w płynąć nie m oże u lu­
dzi politycznych  jeg o  partji, t. j. czesko- 
narodowój.

Wiedeń. M inister spraw iedliwości z e ­
zw o lił na przeniesienie następujących s ę ­
dziów  pow iatow ych na w łasne ich żąda­
n ie i w równym  charakterze na inne p o­
sady : Ferdynanda K rischkego z D ubiec­
ka do K u lik ow a , W incentego L ew ick ie­
go z U hnow a do W innik, W alerjana Ni- 
stenbergera z B orszczow a do Bursztyna, 
T eofila  F elik sa  L istow sk iego z Baligroda  
do Kom arna.

  M inister spraw iedliw ości m ianował
sędziam i p ow iatow ym i: sekretarza rady 
z łoczow sk iego  sądu obw odow ego M ichała  
D om iczka dla K am ionki Strum iłowój, za ­
stęp cę prokuratora F ranciszka Barańskie 
go w Przem yślu  dla B a lig ro d a , sekreta­
rza rady lw ow skiego sądu krajowego  
Ign acego  C inalskiego dla D u b ieck a , a 
djunkta sądu pow iatow ego M ichała Klu- 
sika z K ołom yi dla K op czyn iec ,  ̂adjun- 
kta sądu powiatow ego B azylego G łow ac­
k iego ' w P eczen iczyn ie  dla B orszczow a, 
adjunkta sądu pow iatow ego E m ik  M i­
ch ałow sk iego w H orodence dla Turki, 
adjunkta sądu obw odow ego Edw arda Ol 
pińskiego w Z łoczow ie dla U hnowa.

Francja.
—  R ząd zaprzecza p og łosce , jakoby  

m inister spraw zagranicznych p . de Ró- 
m usat zażądał dym isji hrabiego do Voguó, 
jako am basadora francuskiego w K onstan­
tynopolu. P rzyczyną tego żądania d y­
misji m iało b y ć  jakoby n iestósow ne z a ­
chowanie się p. de \  oguó w obec sułtana. 
T ym czasem  rzecz się m iała zupełnie prze­
ciwnie, jak o tćm czytam y w dzienniku  
des D eba ts:

„Od kilku dni obiegają różne wersje 
w e w zględzie tak zw anego w ydarzenia  
p. V ogu ć.“ Z rozm ow y, jaką m iał dziś 
rano (14 b. m.) m inister spraw w ew nętrz­
nych z k ilkom a deputowanym i w ynika, 
że w szystk ie te sprzeczne opowiadania  
są n iedokładne. Oto co się stało : K iedy  
p. de Y oguć przedstaw ił się sułtanow i, 
jego w ysok ość przez nieuw agę, jak to 
sam nied ługo potóm  w yznał, pozostał na 
krześle . W ted y p. de V oguć spytał się 
tow arzyszącego mu d rogom ana, czyli 
przepisy etyk iety  nie w ym agały , aby su ł­
tan stojący przyjm ow ał am basadora rzą­
du francuskiego. Jego  w ysokość, dow ie­
dziaw szy się o uwadze, jaką  u czyn ił p. 
de Vogud, natychm iast w stał i p odszed ł 
do naszego am basadora, aby mu bardzo  
czule uścisnąć rękę. D a lsza  rozm ow a  
b y ła  nader uprzejm ą. N ie  w ydarzyło  się 
zatóm pom iędzy p. de V oguó a sułtanem  
nic tak iego, coby m ożna zarzucić fran­
cuskiem u am basadorow i.“

Z p ow yższego się  pokazuje, że w szel 
k ie m niemane nieporozum ienia pom iędzy  
p. do Vogud a rządem  francuskim) nie 
mają żadndj podstaw y.

—  Sidcle zam ieszcza korespondencję  
z T rouville , w którdj opow iedziana jest  
ciekaw a rozm ow a, jaką prow adził pan 
Thiers o obecnem  położeniu Europy, 
okazji zjazdu trzech cesarzy. W yjm ujem y

nidj następujące obrazy cesarza n ie­
m ieckiego i króla W iktora E m anuela: 

„Cesarz niem iecki, —  m iał m ów ić pan 
T hiers, —  ma jeden  w ielki przym iot, bar­
dzo rzadki u m onarchy. Skoro raz w y­
brał człow ieka, którego talent i z r ęc z­
ność m ogą mu b yć użyteczne, je s t  mu 
on stale w ierny i zachow uje go kosztem  
najw iększych ofiar, które u królów  i ce- 
sarzów są ofiarami m iłości własndj.

Cesarz W ilhelm  znosi ze stoickim  spo­
kojem  i z  w szelk ą  cierpliw ością z ły  hu­
mor, cierpkie słow a, a nawet i od ep ch n ię­
cia sw ego pierw szego ministra. Cierpi w i­
docznie z tego stanu rzeczy, ale w ie, że 
ten pierwszy m inister jest mu potrzebny  

ustępuje, zapom ina o zm ianach tem pe­
ramentu, w adach charakteru; nie pamięta, 
jak o oddanych usługach i m yśli o usłu­
gach, jak ie  mu w yśw iadczyć m oże.

Co się tyczy  W iktora Em anuela, — to 
człow iek . N ikt jeszcze , —  m ów ił daldj 
p. T h ie r s ,—  nie osąd ził go  podług jego  
wartości. W ystaw iano go jako jakiego  
garnizonow ego o ficera , jako w ielkiego  
m yśliw ca dzikich kóz, szukającego aw an­
tur, pew nego rodzaju Rogera Bontem ps  
w koronie. M iejcie się na ostrożności, ten 
Roger Bontem ps, to m onarcha najzręcz­
n iejszy, najprzebieglejszy i najw iększy  
p olityk  w  Europie.

D op ók i ży ł p. de Cavour, p rzyp isyw a­
no mu ca ły  zaszczyt włoskidj polityki; 
jednakże więcdj jak  praw dopodobnie, kró 
b y ł w spółpracow nikiem  bardzo czynnym  

bardzo zdolnym  pana Cavoura, tylko  
nie chw alił się z tego. P ozostaw iał tam  
tem u cały  zaszczyt, byleby on m iał cały  
:ysk.

O d czasu, ja k  p. Cavour zn ik ł ze  see  
ny, n ic się  nie zm ieniło; w łosk a  polityka  
pozostała po śm ierci w ielk iego  m inistra  
tćm , czćm  była  za jego  życia , to jest  
w ytrw ała w swym  celu, a zw łaszcza  na 
der zręczna W iktor E m anuel kieruj* 
w szystk iem , trzym a w odze w ewnętrznć 
i zewnętrznćj p olityki i ma minę, jakby  
się nie m ięsza ł do niczego, co jest szczy  
tern zręczności.

C ierpliwy i zdecydow any, upatruje spo 
sob ności i chwyta ją za kark. D ziw ią  
s i ę , że w szystko mu się udaje, nawet 
jego  p o ra żk i; udaje mu się , bo gon ił za  
ideą, bo szed ł za polityką w idoczną, do 
tykalną, narodową w tedy, gdy inne rządy  
nie m iały jćj w cale.

To też cóż się stało? zjadł karczocha  
aż do ostatniego listka. W y szed łszy  z T u­
ry n u , jest w R zym ie. P od łu g  różnyc  
przekonań, jakie kto posiada, m ożna ró 
żnie oceniać osiedlenie się jego  w mie 

iś c ie  papieży; ale jest to dzieciństwem  
* m n iem ać, że m ożnaby mu ztam tąd k a ­

zać w yjść.
M uszę w y zn a ć— dodał p. Thiers — że 

jeżeli jak i naród w yprow adził m nie w 
p o le ,;to .n a ró d  w łosk i. Przyznaję s ię ,  że 
nie sądziłem  go tak rozsądnym  i tak  
irzygotow anym  do praktykowania w o l­

ności; m ocno się zadziw iłem , gdy po tylu  
wstrząśnieniach na p ółw ysp ie w łoskim  
znalazło się stronnictwo konserw atyw ne
dość silne, dość jednolito do utrzym ania  
równowagi.

D alek i b y łem  od przew idzenia takiego  
rezultatu.

Z darzyło mi się om ylić się  czasam i; 
ale za każdym  razem , jak  mi się  to przy­
trafiło , nie uw ażałem  za przyzw oite nie 
przyznać się do tego

( J e d e n  z c z ł o n k ó w  s k r a j n ó j  
p r a w i c y )  m argrabia de F ran clieu , ro­
zesła ł do sw ych obiorców  okólnik, w k tó ­
rym zdaje im sprawę ze sw ego zacho­
w ania się  w  czasie ubiegłój sesji. D ep u ­
towany ten z dep. H autes-Pyrónćes przy  
znaje, że nadzieje legitym istów  zawiedzio  
ne zosta ły:

„N ie p ow iodło nam s ię —  powiada on — 
i m usiało się  n iepow ieść w ukonstytuo-

b u c ji f r a n c u z k ić j  p rz e z  p o d n ie s ie n ie  ta k  wiadomości. — Miłość dziewicy, opowiadanie 
d ra ż liw ć j k w e s tj i  n ie  ż y c z ą . P o w ó d  d o  tć j z wypadków prawdziwych. — Przytem  dodatek 
p o g ło s k i d a ła  p rz e ja ż d ż k a  M  o 11 k  i e g  o ( z drzeworytami.
z lic z n ć m  g ro n e m  ' o fic e ró w  s z ta b o w y c h  - Przyjacie l dzieci, nr. 32 zaw iera: Nauka
od K o l m a r u  w A lzacji do Belfortu, do  j moralności.— Dwaj bracia, z francuzkiego tłu-
k tó rć j  i k i lk u  o fice ró w  s z ta b o w y c h  ro s -  m aczyła M arja R . (dok.). —  Posłuszeństw o,
s y jsk ic h  z a p ro s z o n o . Z e  M o ltk e  p o d ró ż y  | wiersz Jan a  Prusinow skiego.— Pogadanki z Oj-
ta k ić j n ie  p o d ją ł  d la  ro z ry w k i ,  to  rz e c z  | Cem. V II. — Czyny nauczające, ułożone z hi-

n a  w y g ła sz a n iu  p ra w d  k o n ie c z n y c h , k tó - lp e w n a  i d a ją c a  w ie le  d o  m y ś le n ia . N a j-  i storji starożytnćj i nowożytnćj. — Derwisze,
re  ia k  sie n o k a z u ie , są  w  lic z b ie  tr z e c h :!  p ra w d o p o d o b n ie js z y m  j e s t  je d n a k  d o m y s ł , ; przez G., z ry-ciną. W ieści ze świata. Akwa- 

’  J  .  ?  r  .  j  ’  t  ,   1 , T . _______   o n h t v  • ____ _  „ , . . . 0 . *  m  k  *  ™

przeciw ko podobnem u kłam stw u. P ro te ­
stuję i teraz na nowo w obec w as.“

Pokazuje się, że osiem nasto-m iesięczny  
pobyt pana de F ranclieu  w  izb ie nic go  
nie zd oła ł nauczyć, ani nic zm ienić z jego  
legitym istycznych  przekonań. Z resztąjest 
on zdania, że rola polityczna stronnictwa, 
do którego należy, musi się ograniczyć

ność ciężarów przez kom pensatę
Prawda p o lityczn a , to królew skość w 

obec pow szechnego g ło so w a n ia , jedno i 
drugie istniejące i działające w  zupełnćj 
n iez a w is ło śc i, na m ocy ich w łasnego  
prawa.

Prawda m oralna, B ó g , B óg  stwiedza- 
lący  się słow em  sw ego jed ynego  syna  
“ ana naszego Jezusa C hrystusa.44

C iekaw e szk ice kreśli nam pan de 
franclieu: G am b etty , k sięcia  Aum ale i 
irezydenta rzeczyp osp olitój, w szystkich  

trzech ofiarując jako  całopalenie na ołta­
rzu hrabiego Chamborda.

O G am becie nie b ędę wam  m ówił, 
jak  ty lko  dla pam ięci. O sob istość ta dzi­
w nie przeceniona podczas w ojny z Pru­
sakam i, w ykazała  (sic)  odtąd taką n ie­
dostateczność, iż nie b yłob y  potrzeby ni 
czego się lęk ać z jego  strony, gd yby b łę ­
dy a często i zaślep ienie ludzi uczciw ych  
nio nadaw ały mu wciąż siły  sztucznej, 
itórój niepodobna mu jest czerpać w 
swćj in icjatyw ie albo w sw oim  rozum ie

prawda ek on om iczn a, prawda polityczna że N iem cy, w przew idzeniu bliskiój spłaty  
i moralna. kontrybucji i następnego oddania Beltor-

„ Prawda ekonom iczna, m ów i p. Franc- tu, badają drogę prow adzącą od Belfortu  
ieu, nazyw a się p rotek cja , to jest rów- do górnego Renu, żeby  w tćj strom e od-

1 powiedniem i um ocnieniam i m iejsc sto so ­
w nych zabezpieczyć się od m ożliw ych  
ruchów, któreby w razie w ojny z Francją, 
pod zasłoną tćj tw ierdzy na A lzację i Ba- 
denję w ykonane być m ogły . Zresztą 5ty  
w rzesień, dzień zjazdu cesarzy niedaleki, 
to i w  tćj m ierze pew niejsze w iadom ości
niebawem  nas dojdą.

M iędzy Austrją a N iem cam i zawartą 
została um owa w zględem  kilku połączeń  
sieci austrjackich k olei żelaznych  z nie- 
m ieckiem i. P ołączen ia  te od być się mają 
na drogach od N i s s y  ku K r ó l o w e j  
H r a d o w i  (K óuigsgraetz) i na drodze 
z górnego Szląska do O ł o m u ń c a .  Na  
pierwszćj drodze p ołączen ie zaczn ie się 
od ostatnićj stacji austrjackićj O 1 b e r s- 
d o r f  i pójdzie do N issy ; na drugićj od 
stacji austrjackićj Jaegernsdorf do pru- 
skićj stacji L  u b c z y  e (L eobscbnetz).

K oleje te mają b yć w ykoń czone do 23  
kwietnia 1873 roku. N a każdćj z tych  
kolei ma się najpierw za ło ży ć  po jednćj 
w stędze kolejow ćj, ale zaraz z gory ma

W yk azyw ałem  wam  już zesz łego  roku być grunt zakupiony pod dwie wstęgi, 
księcia A um ale jako jed nę z w iększych  żeby w razie potrzeby drogę jaknajspie- 
przeszkód do zbaw ienia i podniesienia sznićj dorzucić m ożna.
Francji. Od tego czasu n ic nie m ogło P rzyszła  kolej N i  s s k  o - K r  ó 1 o w 0 - 
sk łonić tego k s ię c ia , aby się podstawił h r a d z k a  jest tą drogą, po której w r. 
w m iejsce p. T hiersa, z tego lub innego 1866 najtrudnićj było  dotrzeć Prusakom  
tytułu. Otwarcie lub p ośredn io , pomimo I do serca C zech i na którćj skuteczniejsza  
dyskredytu, w jaki popadł, upadając cią- obrona ze strony Austrji m ogła  b y ła  zm ie- 
g le nie zaprzestał ani chwili rozdzielać nić losy  kam panji. W ybudow anie tćj ko-  
nasźo siły  m on arch iczn e, b ęd ąc przeko lei zaznaczać się w ięc zdaje rzeczyw iście  
nany że za pierwszćm  przesileniem  on dobro stosunki m iędzy Austrją a N iem  
ty lko  będzie m ożliw ym . cami. W  razie zaś wspólnćj akcji wojen-

Pan Thiers nakoniec pozostał tćm czćm nćj zaczepność obu linji m e d otyczy w 
b y ł od pierwszego zaraz dnia: dumny i niezćm  Francji i ty lko przeciw ko Kossji 
zadow olony ze sw ego stanow iska, zręczny w ym ierzoną b yć m oże. / a  pom ocą tycn  
w szczegółach  i w in tryd ze, ufając za- dwu linji d  w  u w  s  t ę g  o w y c h , dorzuco- 
w sze w swoją w y ższ o ść , n ie tak w ielką! nych do dawniejszy c , w o js 'a  niomie 
jednaj jak  mu się w ydaje, i um iejący się i austrjackie nadzwyczaj szybko skoncen- 
u g ią ć , aby w krótce się p o d n ieść , n igd y ltrow ać się m ogą nad górną U dią. 
nieprzebierajaey w  środkach działania; P o d  ekouom icznym  w zględem  pierwsze 
mąż ten stanu ciągle się starał różnić, prawdziwie znaczące zawarte zosta ły  u- 
podtrzym yw ać słabszego przeciwko m o - 1 m owy. Taryfy mają b yć tak dla osób, 
cn iejszem u , z łe  przeciw  dobrem u i od- jak  dla towarów jaknajniższem i » p o ­
wracać się bez żadnego w stydu w stronę " ~J K
przeciwną', aby przeszkodzić słabem u i 
złem u do panowania nawzajem , w szystko  
w  nadziei utrzym ania sytuacji tak długo  
jak  on .44

T ym  p ortretom , za k tórych  podobień­
stwo nie zaręczam y, brakuje część ich  
odwrotna, to jest galerji m ężów stanu, 
stronnictwa leg itym istycznego, którzy w e­
d ług pana de F ranclieu  pełn i są zapewne
w y s o k i e g o  r o z u m u ,  z d r o w ó j  p o l i t y k i ,  ^w y-
m owy i t. p. przym iotów .

Niemcy.
[ C i ą g ł e  z a j ę c i e  z j a z d e m  c e s a ­

r z y  —  B e l f o r t  —  n o w e  p o ł ą c z e ­
n i e  k o l e i  a u s t r j a c k i c h  z p r u s k i  e- 
m i  —  T u n e l  p r z e z  g ó r ę  św.  G 0 -

a m ia­
now icie od w ęgli, rudy, żelaza w  sztabach, 
i soli używanćj do pognoju i innych przed­
m iotów  częstego użycia nie przenosić n i­
gdy jednego feniga, czy li 5/ i 2 centa za 
cetnar i m ilę , a tak zw ane Zuschlagi w 
razach koniecznych  w austrjackich sto ­
sunkach, nie mają n igdy przenosić 3 złr. 
w. a. na 100 centnarach.

K iedy już o kolejach  m owa, to i tćj 
wiadom ości nie pom iniem y, że w ybicie  
Tunelu przez górę św. Gotharda oddane 
zostało przedsiębiorcy budowlanem u B. 
F a v r e  z G enew y. D otychczas nadzieję 
uzyskania tćj koncesji m iało towarzystwo  
robót publicznych zaw iązane w Turynie 
pod dyrekcją G r a t t o u i e g o .  W arunki 
jed oak , które F a v r e  podaw ał b y ły  n iż­
sze o 1 2 '/2 miljona franków (!), a nadto 
w ostatnich czasach F avre zd o ła ł zaan 
gaźow ać w szystk ich  g łów n ych  inżynierów , 
którzy przy w ybiciu  Tunelu przez Mt 
C e n i s  byli zatrudnieni. U życ ie  tych  lu

waniu w ię k sz o śc i, bo prawdy nie m a w 
w ięk szości. M usieliśm y się zrezygnow ać  
na pozostanie m niejszością i u zn an ie , że 
nie m ożem y b yć silnym i i użytecznym i, 
ja k  ty lko w znosząc się ponad w szelk ie  
w zględy ludzkie i zatykając w ysoko i 
w ytrw ale sztandar tćj królew skości, która  
b y ła  i jest zaw sze jed yn ą  zasadą życia  
Francji.

M ówiono wam  o rzeczypospolitój kon  
serwatywnej, podczas gd y  p. Thiers, aby  
uspokoić obawy o rozszerzanie się de­
m agogii , udaw ał zbliżanie się  do ludzi 
porządku. —  P rotestow ałem  natychm iast

t h a r d a . ]         -„ —
Przegląd  pism  zagranicznych pod w zglę-j w zbudzających zaufanie przez dokła  

dem punktu w idzenia, z jak iego  się zf)‘ |d n e  i szybk ie w ykonanie poprzednićj ro 
patrują na skutki zjazdu cesarzy, zajm uje I jjoty, należy tćż do w yraźnych warunków  
ciągle pism a n iem ieckie. W  ostatnim  cza- k ontraktu. Z naw cy obawiają się, żeby, z 
sie zwracają uw agę na pism a francuskie, I przyczyn y  źródeł podsycanych  G letsche 
które w  przewaźnćj części uważają zjazd 1 rainj} zbytnia obfitość wód wytryskują  
za zastrzeżenie się pokojow e przeciw  od-1 cydh w g łęb i góry nie przeszkadzała ro 
w etow i francuzkiem u, z wyjątkiem  kilku I Dotom i nio psuła zaczętych . O bmyślają 
pism legitym istycznych  w prow adzających! wjęC j u  ̂ n;iprzód jaknajstaranniej środki 
p ogłosk ę o zam iarze N iem ców  zabrania I zttradcze.
Francuzom  Belfortu, do czego niby zjazd  
cesarzy ma o ty le  dopom ódz, że na nim  
kw estja ta, jak o  jedynie skuteczna gw a­
rancja pokoju m a w ystąpić. D ziennik i 
urzędow e i półurzędow e zbyw ają m ilcze­
niem  tę  p og łosk ę , m ilczen iem , które w 
jym  razie m oże nawet b yć z n a c z ą c ć m ,  
natom iast dzienniki liberalne uważają to 
za farsę bez w szelkićj podstawy, z czego  
ty le  przynajmniój wynikać się zdaje, że 
sobio zak łócen ia  spokojności europejskiój 
i regularnego przebiegu w ypłat kontry-

rjum w Berlinie, przez M. S., z ryciną. — A r­
ty ku ł n ad es łan y .— W  d o d a ttu : Przygody R y­
szarda angielskiego, opowiadanie historyczne, 
ułożone z powieści angielskich pisarzy (c. d.).

Wczoraj popołudniu Stała W isła  pod mo­
stem podgórskim 7’ nad z e re m , poczem po­
częła opadać , późnićj jednak  woda znowu 
podnosiła się, a dzisiaj przedpołudniem  stała 
już 8 ’ 10 ” nad zerem , i ciągle się podnosi. 
J e s t obawa że W isła w ystąpi z brzegów.

/ \  Oświęcim, 18 sierpnia. — Okolica tu ­
te jsza niepam iętną powodzią naw iedzoną zo­
stała. K om unikacja między miastem Oświęci- 
mem ja dworcem kolei żelaznój zupełnie przez 
przerwanie m ostu na odnodze rz. Soły p rzer­
waną została. Kom unikację tę  dzięki życzli­
wości naczelnikom kolei północnśj p. Józefowi 
G rychorskiem u naczelnikowi stacji i p. Julju- 
szowi H enisz naczelnikowi przestrzeni i inży­
nierowi kom unikacji, miała być o godz. G przy­
wróconą ; n iestety  w ładzca autonom iczna swoje 
trzy  grosze w trąciła i wszelkie dobre chęci tych 
naczelników  kolejowych w niwecz obróciła; a l­
bowiem burm istrz m iasta Oświęcima p. K arol 
N ow ogrodzki, roboty, k tóre ci panowie dla 
przyw rócenia kom unikacji swoimi ludźm i 1 ma- 
terjałam i przedsięwzięli, w strzym ał swym n ie­
taktownym postępowaniem , tak, iż na przy ­
wrócenie kom unikacji długo czekać trzeba.

Poniew aż miasto Oświęcim najwazniejszćj 
swćj arterji dobrobytu, to je s t związku z ko­
leją na  pewny przeciąg czasu pozbawionym 
jest, i to z powodu nieoględnego postępowania 
p. burm istrza, przeto w arto ten  fakt i próbkę 
w ładzy autonom icznćj podać do publicznćj 
wiadomości, a mam nadzie ję , iż szanow na re ­
dakcja temu doniesieniu umieszczenia w łam ach 
swego dziennika nie odmówi, i zwróci publicz­
ności uwagę na ten fak t, iż miasto Oświęcim 
od związku z dworcem kolei żelaznćj je s t na 
pewien czas przerw ane. To sm utne położenie 
m iasta i publiczności, mamy zawdzięczyć panu 
burm istrzow i Karolow i Nowogrodzkiemu, który 
dobre chęci i pracę pp. inżynierowi kolei pół- 
nocnćj uniemożliwił.

P iszę to w przejeździe jako  naoczny świa­
dek, nie mogący się dostać do m iasta.

Pożary.— w N ieznanowie, w pow. kamio- 
neckim, zgorzały dnia 8 b. m. z niewiadomćj 
przyczyny, cerkiew, plebanja, leśniczówka i 16 

agród w łościańskich; szkoda wynosi około 
3 3 ,2 0 0  zła. W  Sokołowie, pow. kamioneckim, 
zgorzało dnia 7 b. m. 17 zagród gospodar­
skich z wszystkiemi zapasam i zboża; szkoda 

gólna wynosi 1 7 ,000  zła., szkoda zabezpie- 
czoą je s t w znaczniejszśj połowie.

W  miesiącu lipcu zgorzały: w pow. gródec­
kim jed n a  zagroda w łościańska i dach cegielni 
wartości 1100  zła.; w pow. brzeskim  14 za 
gród w artości 3 ,928  zła.; w pow. ropczyckim 
pięć zagród w łościańskich wartości 1687 zła.; 
w pow. skałackim , trzy  zagrody włościańskie; 
w pow. brzozowskim jedna  zagroda włościań­
ska wartości 1000  zła.; w pow. kolbuszowskim 
karczm a w artości 600 zła.; w pow. jarosław ­
skim, sześć zagród wartości 3640  zła.; w pow.

zortkowskim, trzy  zagrody włościańskie w ar­
tości 315  zła.

W  D olinie w ybuchł 11 b. m. o godzinie 6 
pożar w żupie tam tejszćj. P rzed  południem 
zgorzały ju ż  w arzelnia i magazyny.

Wyższa szk o ła  żeńska  w  Ja ros ław iu . —
O ddział Tow arzystw a pedagogicznego w Ja ro ­
sławiu otw iera z dniem 1 września w y ż s z ą  
s z k o ł ę  ż e ń s k ą ,  sk ładającą się z 3 klas. O pła­
ta  szkolna wynosić będzie od każdćj uczenni­
cy miesięcznie 3 z łr., a  wpisowe 1 złr. w.a. 

t  F ranc iszek  Brazda, żołnierz polski z

W arszaw y, Alfred hr. Poniński z Rychwaldu, 
M arjan Sroczyński w. d. z Sudołu, Bronisław  
Sroczyński w. d. z Szarkówki, M ichał P io trow ­
ski z familią w. d. z W ołynia, A leksander P łu  
zański urzędnik Banku Polskiego z Ensdorf, 
S tanisław  P rędk i c. k. kom isarz Skarbu ze 
Lwowa, M arya D obiecka w. d. z córką z K on­
gresówki, S tanisław  Ruciński w, d. z Kongre 
sówki, A leksander Landsberg  obywatel z Ros- 
sji, A ugusta Thiem  kapitalistka z D rezna.
5$ H O T E L  VICTO RIA. Przyjechali: Zygmunt 
Ł uszczyński obyw. z K rólestw a po lsk iego , A. 
Terlecki obyw. z Galicji, W ładysław  B ernato­
wicz właś. dóbr z Rossji, W ładysław  K ostkie- 
wicz właściciel dóbr z Rossji, Jozef K rajew ski 
dr. praw a z W arszaw y, Ju lia  Naimska wł. d. 
z W arszaw y, W ładysław  Markowski obyw. z 
U krainy, W ładysław  Lewandow ski obywatel 
z Rossji, Po de Fechner z żoną, dyrektor ban­
ku z W arszawy, A ngelia D om atow itsch żona 
półkow nika Capcasas z Tiflis, A leksander Kos- 
sów obyw7. z Rossji, Stanisław  W ołoszew sk 
obyw. z K rólestw a Polskiego.

Gospodarstwo przemysł
W sp raw ie  k rakow skie j

h andel.

tu i nienaw iści niżeli sym patji dla tego  
ludu i jego w ładcy. W ielu  także szło  
dla tego , że byli żołnierzam i, zapisanym i 
do pew nych pułków  i kom panii bez Za­
pału, bez przekonania, jed yn ie z m usu i 
obowiązku. Jeźli się takim  zdarzyła sp o ­
sobność opuszczenia chorągwi, pozostania  
w ty le  za innym i, z jak iegokolw iek  po­
zoru, korzystali z nićj bardzo chętnie i 
rozm aitemi sposobam i odbyw ali mars* 
w stecz, gdy cała armja szła  jeszcze  na­
przód.

Z aw iła  do tych ostatnich należał. —  
Przed  czterm a laty w stąpił do w ojska  
k sięstw a w arszaw skiego —  bo nie w ie­
dział, cob y  m ógł lepszego ze sobą zro­
bić. Bardzo m łodo stracił ojca, dla m a­
tki nie m iał n igdy uszanow ania ani p o ­
słuszeństw a. —  O d zied ziw szy  m e wielką  
schedę, uw ażał za swój obow iązek  jak 
najprędzej ją  stracić. P ohu la ł sob ie czas 
jak iś i już nie ty lko dochodów  ale 1 m a­
jątku  nie b y ło . W  takiem  położeniu  zacią­
gn ą ł się  do w ojska i d ługo bardzo b y ł 
rad z tego , bo chociaż bardzo przystoj­
nym  nie b y ł, zdaw ało mu się jednak, że 
w ułańskim  m undurze dobrze w ygląda, 
zw łaszcza  k ied y  cos po dwu latach awan­
sow ał na oficora.

Aureola otaczająca N apoleona nie za­
ślepiła bynajmnićj jeg o  o c z u ; w idział on 
bardzo dobrze, że utrzym anie tćj aureoli 
na g łow ie  cesarza jego sam ego m oże n a ­
razić na rozm aite przykrości i n iebezpie­
czeństw a. B y ł zatem  gotów pośw ięcić ją  
każdćj chw ili dla w łasnego dobra. J e ­
szcze przed bitw ą pod M ohilewem  przy

ujeżdżaniu konia (bo je id zcem  b y ł do­
skonałym ) m iał nie w ielki w ypadek —  
przy którym  p otłu k ł sobier lewą ręk ę . —  
T o uw olniło go od brania udziału  w b i­
tw ie a następnie w yjednało mu m iejsce 
w lazarecie. Z lazaretu, k tórego nie ,u- 
w ażał za m iejsce dosyć od dalszćj służby  
zabezpieczające, przeniósł się na dalszą 
kurację aż w okolicą O w rucza do sw ych  
dalekich krewnych, k tórzy mu w tenczas 
jak b y  z nieba spadli, a potem  znów  do 
jak iegoś sw ego k oleg i szkolnego ok oło  
Żytom ierza, bo pam iętał zaw sze o tem, 
ażeby od armji cesarskićj ja k  najwięcćj 
się  oddalać.

W praw dzie najmilćj b y łob y  mu wra­
cać do W arszaw y, gdzie k ilkuletni po 
b yt przyjem ne w  nim  zostaw ił w spo­
m nienia. A le nie m iał na ty le cywilnej 
odwagi, aby pow rócić m iędzy znajom ych  
niewiadom o w jakim charakterze. Resztki 
honoru w nim się  odezw ały  i skierow ał 
się w strony nieznane, u spok oiw szy tćm  
także swoje sum ienie, że dla honoru na­
rodow ego dosyć uczynił, opuszczając sze ­
regi z chorą ręką na tem blaku, o którćj 
nadto m ożna b y ło  pow iedzieć, że m iała  
w sobie k u lę  kozacką.

W  czasie tćj w ędrów ki swojćj rze­
m iennym  dyszlem  s ły sza ł nieraz o hra­
bim  O chockim  m ieszkającym  w Ostrowcu  
jako o w ielkim  bogaczu  trochę dziwaku  
i nadzwyczaj hojnym  panie. Przypom niał 
sobie, że nazw isko to obijało się o jeg o  
u szy jeszcze  dawmićj.

— Ba, ale gdzie to b yć m ogło ? —  
pom yślał sobie Zawiła. —  Aha, już w iem .

Mówiono mi o nim u N ioiniryczów , gdy  
roku przesłego byłem  tam na weselu  
panny K atarzyny. W łaśnie w tym  czasie 
ten stary Krezus zabrał ztam tąd pannę 
W andę. N ie m ogli się d osyć nagadać o 
ogrom nych jego pieniądzach. H rabia da­
row ał ciotce brylantow e k ó lczyk i, a pan­
nie K atarzynie takąż kolją. Chwalono go 
bardzo.

—  N o —  m ów ił do siebie dalćj —  
jeź li m i nie źle b y ło  u 
eóżby dopiero u takiego magnata? A  p o ­
niew aż panna W anda jest jakąś jego  ku­
zynką, a ja  podobno także jćj kuzynem , 
w ięc i pom iędzy nim a mną musi b yć  
jakieś kuzynostw o. Zresztą dyshonoru  
mu nie zrobię, jestem  żołnierz, oficer od 
ułanów , b iłem  się w w ojskach N apoleona  
pod w odzą księcia  J ó ze fa .. .  N ie ma się 
co nam yślać, ty lko  jechać do starego 
grafa, a ja k  się tam człow iek  dobrze 
wtuli, to m nie już i sam djabeł nie w y­
pędzi

Sprawy miejskie i powiatowe.

K raków  19 sierpnia.
W  zastępstw ie prezydenta , w iceprezy  

dent Szlachtow ski rozesła ł do w szystkich  
nowych radzców  okólnik  z w ezwaniem , 
aby się ośw iadczyli do którćj sekcji rady 
miejskićj każdy z nich należeć chce. Po  
nieważ nowi radzcy na okólniku tym  po 
w ypełn iali odpow iednie rubryki, a zatem  
pozapisyw ali się  już do pojedynczych  sek  
cji/ zatem  nowa rada m iejska j u ż  si^  
u k o n s t y t u o w a ł a ,  jakkolw iek  dziwa  
cznie trochę, bo p er  currens.

Wiadomości z literatury  i sztuki.

w y sta w y
p r z e m y  s ł o w o - r ę k o d z i e l n i c z ó j .

W ystaw a przem ysłow o-rękodzielnicza krak ., 
m ająca się dnia 26 i następnych września rb. 
odbyć w Krakowie, zbliża się do kresu, a  za 
sześć tygodni przyjrzym y się jćj z porównaniem 
ile się lepiśj udała  od poprzednićj próby (w r. 
1870).

K ilka okoliczności sk łada się bardzo pom yśl­
nie na  to , że jć j dobrze wróżyć m ożna, a w 
pierwszym rzędzie nierównie lepszy i przestro- 
niejszy lokal wystawy, aniżeli ta  w roku 1870 
w podw órzu franciszkańskićm  i zajętych wła- 
snemi przedm iotam i salach muzeum techniczno 
przem. snadnie być mogło. Dowodzący załogą 
krakow ską bar. K n e b e l  przystał na  prośbę 
przewodniczącego w komitecie wystawy pana 
W eigla z najw iększą gotowością na  to , ażeby 
w ielka ujeżdżalnia zimowa obok kościoła 00. 
kapucynów  komitetowi od w rześnia aż do po­
łowy października rb. bezp ła tn ie  na cele wy­
stawy oddaną została , za ktorąto  uprzejm ość i 
pomoc jen . Kneblow i należy się wdzięczność, 
ile przy tćj sposobności oświadczył członkom 
kom itetu przed wyjazdem dra W eigla do K ry­
nicy z prośbą u niego będącym , że z praw dzi­
wą przyjem nością i szczerą chęcią radby tćm 
odstąpieniem  lokalności (zdaniem komisji tak  
dogodnćj) dać dowód z siebie, że się i w ładze 
wojskowe ze swćj strony z wszelką gotowością 
do wszystkiego przyczynić pragną, co do w zro ­
stu, podźw ignięcia i zachęty przem ysłu ręko 
dzielniczego w mieście i k raju  posłużyć może, 
i że go rękodzieluicy i przem ysłowcy znajdą 
zawsze szczerze chętnym  popierania ich chwa­
lebnych i z w łasnćj inicjatyw y pochodzących 
usiłow ań w rzeczonym kierunku.

U siłow ania te doznają i w niektórych kom i­
tetach, mianowicie w T arnow ie, bardzo gorli­
wego poparcia; zgłoszenia nadchodzą dosyć 
licznie, a licznićj jeszcze spodziewane są z po ­
c z ą tk i e m  w rześnia, dokąd i ulgi, jak ą  dyrekcje 
kolei żelaznych w przew ozie osób i rzeczy na 
wystawę dążących i przesyłanych zarówno przy­
znać zechcą, i o co się izba handlow a tak  do 
kolei galicyjskiej jak  do lwowsko-czerniowieckićj 
i północnćj w pośrednictw ie u d a ła , ogłoszone 
zostaną.

R az jeszcze winniśmy wszakże podnieść dla 
zachęty  naszych rękodzieln ików , że w yborny, 
jak b y  na  to um yślnie urządzony lo k a l , prze­
stronny i suchy, w ietrzny i widny, którego w y­
syp zrów nany i po odwonieniu podłogą po­
kryty  będzie, najdogodniejsze dla przedm iotów 
wystawy zapew nia im m iejsce; stosownie przy­
ozdobić się d a ją c e ; tak , iż śmiało rzec można, 
bazar wystaw y krakow skiej zapow iada byc 
piękniejszy od zaimprowizowanego w Białej 
zeszłego roku kosztownego bazaru  z d e se k ; 
machiny i wszelkie wyroby znajdą tu  stosowne 

a  dla b iura  wystawy i d la  bu-pom ieszczenie ,
fetu  przy  sam śm wnijściu bardzo dogodny jes t 

r. 1863 , rodem  z K am ieńca Podolskiego, zm arł | i 0k a]. W szystko więc składa się bardzo na rę
we Lwowie d. 15 b. m.

T łum acz dzieł S łow ackiego
francuski p. W a c ła w  G a s z to w t ,  nauczyciel

k ę , byle udział i to liczny udział rękodzielni- 
na język  I ków i przem ysłowców naszych tak  z K rakow a 

jak  ze Lwow a i choćby z m iast obwodowych
łaciny i greczyzny w szkole batignolskićj, mia I ; m iasteczek g łów niejszych, pozw olił nam ra 
nownny został profesorem w kolegjum  C haptat I iJez chełpliwości ale z szczerą radością przyj
w Paryżu.

„Wojna Kokoszą1', obraz R o d a k o w s k i e ­
g o ” w jstaw iony dotąd w P aryżu  a tak  pochle­
bnie oceniony przez krytykę francuzką, wy 
słany  teraz został na wystawę obrazów do
Brukseli.

Kolej podziemna. —  W  K onstantynopolu 
przedm ieście Perz  i G alata połączone być m a­
ją  podziem ną drogą żelazną. Budowy podjął 
się bank ottomański.

Na trzechm il ja rdow ą pożyczkę f ran -
CUZką podpisała sama W arszaw a 20 miljonów, 
cała Rossja 120  milj. fr,

rzeć się zbiorowo naszej produkcji krajowej, 
naszym wyrobom rękodzielniczym  , ku czerni; 
tak dobra i pożądana nastręcza się sposobność. 
Spodziew am y się również udziału  m iast B iała 
i B ro d y , na  odległych dwóch krańcach kraju  
położonych ; jakoż  i pozwolenie c. k. nam iest­
nictwa do odbycia wystawy w Krakowie, obej­
muje cały kraj do zakresu  w ładzy namiestni- 
czć j'należący  ; wystawcy krakow scy-na w ysta­
wie w Białej zaś mieli udział stosunkowo licz­
ny i św ietny. Pew na część B iałej nie zechce 
przeto przenieść nienawiści politycznej i tak  
niezćm nieuzasadnionej , na pole przem ysłu

Spółki SUrOW COW e.— W  Kościanie i K o - jp racy ! G dyby t a k ,  rozum niejsi z fabrykantów
 ^  W  1 7  n i n n ł n r i n  P A n n o ń o t i ^ m  7.ftłflZvłv l i  m l  z i p l ł i i l r  ńw n i o  n ń i f ł f l  7.0. łPlB dziwadtwillll

Z dro jow iska ,  tygodnik kąpielowy, nr. 11 
zawiera: Nasze wody lekarskie i ojczyste zdro­
jow iska: D ruskienniki, B irsztany .— Praw o wy­
w łaszczania w zastosow aniu do zdrojowisk kra- 

ty c h  sz a ra k ó w , I jow ych. — L eczenie djetetyczne w Szczawnicy, 
p. dr. L utostańskiego (dok.). — R uch osób w 
zdrojowiskach krajowych. — K orespondencja z 
W iesbadenu .— Rozmaitości.^— W  odcinku: Szy- 
njon, fraszka kąpielowa (dok.).

W łościanin, nr. 16 zaw iera: Po ludzku i 
po bożem u. —- Panow anie Stanisław a A ugusta 
Poniatowskiego, ostatniego króla polskiego, p. 
Józefa Dobrowolskiego (dok.). — Śpiew ka o B ar­
toszu G łow ackim .— Opowiadanie pana nauczy­
ciela W areża (c. d .).— Co s ł y c h a ć  w świecie?

Tygodnik W ielkopolski, 37 f ™ era:
Szkoły i wychowanie w Polsce, napisał Alfred 

P r z y  tym  praktycznym  zm yśle Z a w i ł a  | Szczepański (c. d .) .— Ojczym, powieść p. Józefa
m iał takżo w ie le  rom antycznćj w y o b r a ź -  N a r z y m s k i e g o  (c. d.). — Straż na is ą, wiersz

ni. R o iły  sl? P° g łow ie huczne za ­
baw y , gw arne i liczne biesiady, dużo 
pięknie ustrojonych dam , k ilka gładkich  
panien respektow ych, co w szystko pra­
gnął i sp odziew ał się znaleźć na dworze 
sw ego kuzyna.

Nie m iał nic do stracenia, w szystko  
do zyskania —  w ybrał się  w ięc, poże­
gn a ł czule sw ego kolegę, i dojechał na 
sw ym  gniadoszu aż do O strowca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

St. N. Szczutow skiego. — Dziewice trachińskie 
Sofoklesa. — W iadom ości bieżące o rzeczach 
polskich. — Pokłosie.

Tygodnik mód, nr 32 zaw iera: Ze w spo­
mnień kobiety, powieść oryginalnie napisana 

| przez M arję Dekalk. — Myśl przy wieści o śmier­
ci St. Moniuszki, w iersz.— T rico tnn  przez Oni- 

I  da, studjum  z literatury  angielskićj przez W a- 
lerję M arrene.— To i ow o.— Przegląd  literatu ry

strzynie w W . Księstwie Poznańskićm  założyły 
tam tejsze „spółki pożyczkowe" h a n d l e  skór .  
„Spółka pożyczkow a14 w K urniku nosi się tak- 
kźe z podobnym  zamiarem.

Dziesięć nagród i 16 „ a c c e s s i t“ otrzy­
mało 17 uczniów p o l s k i c h  przy konkursie w 
kolegjum Cendorcet (dawnićj kolegjum B ona­
parte), do którego w ubiegłym  roku uczęszczali.

P ie rw sza  kolej żelazna w  Japonji otw ar­
ta  z o s t a ł a  d. 1 2  lipca b. r. O twarcie nastąpiło  
bez wszelkićj uroczystości. Pierwszy pociąg 
zrob ił 17 mil angielskich w 34 minutach.

S p ostrz eżen ia  m e teorolog iczne. — D nia
17 sierpnia przed i całe południe obfity deszcz; 
term om etr od 8.8 doszedł tylko do 12.4  R 
D nia 18 pochmurno, do 16.4 R. B arom etr 
cały dzień ostatni szedł w górę; stan  jego ra ­
no dnia 19 b y ł 32 8 .7 3 , term om etru 10.4  R- 
W iatr północny chłodny.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Eugenjusz kże 
Lubom irski z familią wł. d. z K rynicy, Marja 
Sawicka obyw. z córką z K rynicy, M arja W it 
kowska z familia obyw. z K rynicy, A leksander 
O rtner inżynier z W iednia, Józef Smoleński 
wł. dóbr z Niegowiec, Edm und D artm ański z 
żona inżynier z Przem yśla, Jan  Blaschke urzę­
dnik z Pragi, Kazim ierz Hencel dr. prawa z 
Galicji, Bolesław  Zakrzeński w. d. z Zagajowa, 
Leonard  Stawski rolnik z K arlsbadu, F rancisz­
ka Zallinger z siostra z Lodzi, Helena L :piń- 
ska z Szczawnicy, W iktora  Potońska z Szcza­
wnicy, K arolina Skarżyńska w. d. z Szczaw ni­
cy, E dw ard M ałachowski obywatel z Odessy,

rękodzielników  nie pójdą za tćm dziwactwem 
kilku usłużnych w ichrzycieli niemieckich po­
chodzących z P ru s  lub Niemiec południow ych.

I polskićj. — In s ty tu t głuchoniemych i ociemnia- ,
łych w W arszawie. -  Obrazy na wystawie to- E . Ingistoff obyw. z Odessy, Józef Zajtz obyw. gahcyjk.ego. 
warzystwa zachęty sztuk pięknych. -  R óżne z Częstochowy, Józefa T ruszkow ska obyw at "

Lw ów  13 sierpn. (Sprawozdanie tygodn .)— 
W  ostatnim  tygodniu pogoda sprzyjała bardzo 
robotom  w polu. D nia 10 mb. padał kilka go­
dzin deszcz, który  niezawodnie korzystnie w pły­
nie na zbiory siana i ziemniaków. Ceny frachtu 
są jeszcze zawsze dość wysokie.

Ruch w handlu towarowym by ł norm alnj 
Przew óz towarów rozm aitych z Niemiec i Austr. 
przez Galicję do Rosji znacznie się podniós* 
M ia n o w ic ie  przesłano w ie lk ie  zapasy nafty  
n a r z ę d z i  rolniczych. Smutnym objawem osp:' 
ł o ś e i  naBzych producentów  nafty je s t f a k t ,  ż* 
w tćj przesyłce nafty  do Rosji p r o d u k t  amery 
kański odniósł stanowcze zwycięstwo nad naft 
galicyjską.

Galicja i Rosja wysyłają obecnie dość znr 
czne zapasy rzepaku. P o p y t na ten  artyktu  
ożywił się, gdyż kupcy przekonali s ię , że za­
pasy nie tak  są wielkie ja k  z początku sądził:. 
W  skutek tego ceny poszły w górę i płacono 
za 150 ft. po 14 — 1 4 .25  zła.

P rzez Galicję przeszedł w ostatnim  tygodniu 
znaczny tran spo rt wełny, w ynoszący około 
1800 centnarów. Zapasy w ełny, k tó re  dawnićj 
wysyłano z Odesy drogą m orską, byw ają obe 
cnie na  Galicję przez Podw ołoczyska transper 
towane. K olśj galicyjska K arola Ludw ika wy­
dała  zarządzenia pom yślne w wysokim stopniu 
dla obrotu galicyjsko rosyjskiego i rosyjsko-

Handel olejem rzepakowym utrzymał się w
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stanie normalnym, chociaż częste oferty zagra­
nicznego towaru zaczynają osłabiać spekulację. 
Za centnar tego artykułu płacono 27-—28 zła.

Transport cukru do Galicji wynosił około 
2000 centnarów. Ruch w handlu tym artykułem 
jest słabszy, gdyż kupcy i producenci zajmują 
obecnie stanowisko wyczekujące. Za centnar 
cukru rafinowanego płacono 3 3 — 34 zła.

W handlu spirytusem ruch jest ciągle slaby, 
a obrot z każdym dniem staje się mniejszym. 
Za stopień płacono 61 c.

Dowóz zboża z Rosji w ostatnim tygodniu 
był znacznie mniejszy niż dawnićj. Przywie­
ziono razem około 15,000 centnarów zboża. 
Pogoda sprzyja żniwom w Galicji, a jeszcze 
więcej w Rosji. Według doniesień prywatnych 
z Kijowa rezultat zbioru tegorocznego wypadnie 
w gubernji kijowskiśj co do pszenicy i żyta 
średnio, co do jęczmienia zadowalniająco, a co 
do owsa znakomicie. Jak się zdaje, w Galicji 
rezultat zbioru wypadnie prawie tak samo jak 
w południowój Rosji. Dotąd odstawiono małe 
zapasy tegorocznego zboża na targi krajowe, 
gdyż roboty w polu utrudniają omłot. W sku­
tek słabego dowozu ceny zboża nie spadają 
tak nagle, jak się tego w przeciwnym razie 
spodziewać należało.

Konsumcja mąki zmniejszyła się w ostatnich 
czasach bardzo znacznie, a natomiast wielką 
jest konsumcja jarzyn i owoców. Niepodobna 
jeszcze oznaczyć rozmiarów przyszłego wywozu 
zboża galicyjskiego za granicę. W każdym ra­
zie jednakże Galicja wywiezie za granicę wszel­
ką nadwyżkę ponad własne potrzeby, gdyż 
producenci potrzebują pieniędzy. Już teraz nie­
którzy producenci sprzedają częściowo swoje 
zboże.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
1828 sztuk, które odwieziono zaraz dalśj do 
Oświęcima. — Z tutejszego targu odstawiono 
na dworzec kolei 200 wołów. L .

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 
11 do 11 sierpnia).

Wiedeń 17 sierpnia.
A Od czasu przeprowadzenia z dobrym 

skutkiem 3miljardowćj pożyczki francuz- 
kićj zapanowało pewne uspokojenie na 
giełdach europejskich. Że ten rezultat do­
datku kredytu francuzkiego oddziałał na 
papiery rządowe, s t a ł y  dochód od ka­
pitału przynoszące, wydaje się kołom fi­
nansowym rzeczą naturalną, zaś na pod­
niesienie ceny innych walorów, w ogóle 
s p e k u l a c y j n y c h  wpłynęło zaufanie 
powszechne wielkiego kapitału w utrzy­
manie pokoju. Wielkie domy bankowe 
zawsze z pewną trwogą śledziły rozwój 
życia politycznego we F rancji, wiedząc, 
żo nietyle trudność zebrania olbrzymićj 
sumy na zrównanie „kontrybucji wojen- 
nćju mogłaby zmniejszyć szanse pokojo 
we, ile „chaos11 polityczny w tym kraju.

Giełda tutejsza zwykle mnićj się zaj­
muje kombinacjami politycznemi i jak da 
wnićj paryzkie tak dziś berlińskie i frank- 
furtskie kursa na nią wpływają.

Usposobienie było dobre przez cały ty­
dzień , bo ciągle nadchodziły telegramy 
z placów niemieckich, przynoszące wyż­
sze notaty papierów przemysłowych, a 
między temi, austrjackich.

Zachęceni tćm , spekulanci mniejsi po­
tworzyli między sobą spółki, do podtrzy­
mywania kursu i ile można podnoszenia 
ceny papierów „nowszćj emisji11. Jedni 
sobie obrali Hypothekar-Renten Bank, dru­
dzy Vereinsbank, a parę konsorcjów za­
jęło się róźnemi akcjami budowniczemi.

Nie ma właściwie oponentów; domy 
bankowe trzymają się na ustroniu, a z 
mniejszych żaden nie ma odwagi sprzeci­
wiania się ogólnemu prądowi. Ale też 
znowu właśnie d l a  t e g o ,  źe zawsze je ­
dni i ci sami kupują, bo izby na „Kost- 
geld“ 18 — 20%  nie przystawali. W ak ­
cjach kolejowych z początku nie robio­
no żadnych tranzakcji, dopiero na kilka 
zleceń (Ordres) domów zagranicznych, 
kupować zaczęto „Staatsbahn11, a równo­
cześnie kurs ich był w Berlinie daleko 
wyższy (212’/2 talarów za sztukę) i arbi- 
traryści zaczęli kupować dla Berlina, więc 
w krótkim czasie O 4 — 5 guld. poszły 
w górę.

Teraz już się kółko „kolejowe11 ufor­
mowało , nie było jednak dotąd mowy 
o operacjach szerszych, tylko w powyż­

szych: „Staatsbahn11 w „Lombardach i 
Kaschau-Oderberg, które wyszły na 200. 
Karola Ludwika nie podniosły się nad 
stereotypowy kurs 245, co temu przypi­
sać należy, iż nie było jeszcze żadnćj 
inicjatywy do tranzakcji spekulacyjnych 
w tych akcjach.... bez czego d z iś  p r z y  
n aj  m n i ćj na giełdzie wiedeńskićj obejść 
się niejmoźe, Rentowa spekulacja zupeł­
nie przycichła, kurs jednak, który się 
podniósł od czasu ag itacji, którą urzą­
dzono po publikacji rezultatu francuzkićj 
pożyczki, utrzymał się do dnia

Powiadają, źe w Holandji a nawet Bel- 
gji dość poszukiwane są od niejakiego 
czasu austrjackio państwowe papiery, tam 
zawsze jeszcze zwane: „Metalliques11.

Jako zdarzenie charakterystyczne prze 
biegu tygodniowćj giełdy zaznaczyć wy­
pada, ciągły napływ weksli zagranicznych 
i znaczne oferty na sprzedaż efektywnych 
sztuk napoleondorów.... czego od 5 mie 
sięcy nie bywało. — Przyczyny auten 
tycznćj niełatwo znaleźć; powiadają tyl 
k o , źe dużo domów bankowych nagro­
madziło zapasy znaczny tak „waluty11 jak  
„dewizka zagranicznych11 bojąc się ich 
podniesienia w czasie, gdy zaczną się 
wpłaty na obligi pożyczki francuzkićj, a 
źe dziś widzą, źe sama Francja i kraje, 
gdzie złoto na równi stoi z obiegową m o­
netą, pokryją potrzeby m i e s i ę c z n y c h  
rat pożyczkowych a kantorom wekslo­
wym, pośredniczącym między giełdą i pry­
watną publicznością, nie mogą odsprze­
dawać papierów w ilości nabytćj, nie ma 
i nie może być większego ruchu w spe­
kulacyjnych efektach.

To się da powiedzieć o przeważnćj 
części papierów, któremi się zajmuje ku­
lisa. W yjątek od reguły stanowiły w tym 
tygodniu akcje kredytow e, których parę 
tysięcy sztuk effektywnie zakupiono dla 
Berlina. Poszły tćź w górę od 338 na 
342 ‘/2 ; spekulanci c o d z i e n n i e  upa­
trują przy podnoszeniu się kursu akcji 
kredytowych z w y k l e  p o w o l n ć m ,  w 
blizkićj przyszłości „haussę11 dlatego , źe 
jak  mówią, „przeskoczyły11 czterdziestkę, 
czego od kilku miesięcy nie było. Anglo 
się trzymały jak  przedtćm, około 322*/2, 
podpędzono chwilowo Vereinsbank na 
172, eskomptując naprzód przyzwolenie 
rządu na wydanie obligów pierwszeństwa 
z prawem ich współudziału w pobieraniu 
y3 części superdywidendy... co dotych­
czas wszędzie zastrzeżonóm jest akcjom. 
O tćj anomalji, która bądź co bądź by­
łaby krzywdą dla akcjonarjuszów, pisa­
łem poprzednio. Jakoż dowiaduję się, źe 
rząd nie dał koncesji na taką i n n o w a ­
c j ę  i Vereinsbank wróciły z wyższego 
kursu na poprzedni. Hypothekarbank po 
szły znacznie w górę. Mówią , źe jeden 
z większych domów bankowych, który 
parę tysięcy sztuk akcji tych ma po wyż­
szych kursach, korzystając z lepszćj dys- 
pozycji giełdy, dokupił effektywnie kil­
kaset sztuk po cenie 225 do 227, po- 
czóro dopiero znaleźli się ochotnicy ku- 
lissy , którzy Hyp. R. Bank podpędzili 
wyźćj; jednego dnia do 230, a drugiego 
do kursu 235. Baubanki pędzone z je- 
dnćj strony, a przytóm, jak  utrzymują, 
przez kilku Verwaltungsratów były wię 
cćj poszukiwane.

Zawsze jednak pokazuje się , źe przy 
lada podwyżce takich papierów niewpła- 
conych w zupełności, wyradza się obawa 
czy się to nie zanosi na dalszą wpłatę? 
Zaraz c i , którzy biorą papiery niniejsze 
w prolongację, podroźają takową. Tak 
się i teraz pokazyw ało, źe niema kup 
ców realnych.

W aluty prawie o cały procent spadły. 
Za Napoleony nie płacono nawet przy 
końcu p r o l o n g a c j i ;  może tćż dlate­
go zaczęli się wdawać w spekulację Na­
poleondorów tego tygodnia ludzie>doma- 
łój kulissy należący. W optymizmie swym 
przewidują ci i inni spekulanci, przewa­
żnie robiący interesa w „kolejowych ak­
cjach,11 źe szanse eksportu zboża się po­
lepszą; inaczój bowiem, według ich zda­
nia, nie nadchodziłyby z różnych porto­
wych miast depesze telegraficzne o oży­
wieniu się handlowój spekulacji na tar­
gach zbożowych.

W  ostatnim dniu tygodnia kursa się 
nieco osłabiły w ogólności; były jednak 
niektóre wyjątki. Z bankowych papierów

Anglo się obniżyły o 3 guldeny, kredyty 
nie sp ad ły , kurs ich bowiem ostatni jest 
342!/4, za to nowe austro-włoskie papie­
ry bankowe 112 za 80 płacono, a z ak 
cji kolei żelaznych znowu się podniosły 
Lombardy z 210 na 211 '/2, a Staatsbahn 
osiągnęły kurs najwyższy 348, po którój 
to cenie chciano akcje brać w połowie 
zaraz, a w połowie za miesiąc. Toby o- 
znaczało, według giełdowych zapatrywań, 
źe jest hausa i że się ta spekulacja, roz­
poczęta właściwie dopiero przed kilku 
dniami, przeciągnie dłużój i spotęguje w 
jesieni.

Renta papierowa stoi około 66!/2 do 
663/4, srehrna 72, Karola Ludwika akcje 
notowane 245 '/2, Napoleondory 8.72, sre­
bro 8*/4.

W rocław 15 sierpnia. 
Pogląd na ruch w handlu zbożowym

Podczas gdy u nas pogoda jak najstalsza 
bez przerwy sprzyja robotom żniwnym, w kra­
jach zachodnich, a mianowicie w Anglji, zbyt 
częste deszcze w przeszłym tygodniu bardzo 
zaniepokoiły umysły. To tćź w tym kraju oba­
wa o jakość ziarna usposobienie w handlu bar­
dzo wzmocniła, tćm bardzićj źe już wszelką 
stracono nadzieję, żeby zbiory tegoroczne choć 
w przybliżeniu odpowiedziały dotychczasowym 
oczekiwaniom. Z tego powodu i targi tamtejsze 
bardzo się ożywiły, a że przytćm dowozy za­
ledwie wystarczające były, ceny pszenicy o 2 
szl. podwyższone zostały.

Zbiory tegoroczne Francji podług najśwież­
szych wiadomości niewiele do życzenia pozo­
stawiają. Rzeczywistość wprawdzie nie odpowie 
pierwotnemu optymizmowi, ale zdaje się rzeczą 
prawdopodobną, źe plon o czwartą część wyż­
szym będzie od dobrego średniego plonu. To 
tśz usposobienie targów po departamentach 
bardzo zaczęło słabnąć, i tylko ta okoliczność 
obniżenie wstrzymała, źe Paryż ceny mąki bar­
dzo utrzymał stałe. Zresztą i tutaj ożywienie 
handlu bardzo widoczne, a mianowicie Marsylja 
w pełnym jest ruchu z powodu bardzo znacz­
nego do północnych Włoch wywozu, gdzie w 
tym roku pszenica całkiem chybiła.

Belgja i Holandja, pomimo zbiorów bardzo 
pomyślnych, dosyć stałe utrzymują ceny.

W Szwajcarji usposobienie słabsze zapano­
wało obecnie.

W krajach niemieckich, a mianowicie połu­
dniowych, z powodu wyczerpanych zapasów 
podwyżka cen dosyć jest znaczna.

Na naszym placu usposobienie zawsze się 
bardzo utrzymuje stale i spekulacja widocznie 
się poruszać zaczyna.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano 1000  
kilogramów (około 1786 funtów wiedeńskich) 
pszenicy na ten miesiąc 85 tal.; żyta na ten 
miesiąc 56 tal., na sierpień-wrzesień 543/ 4 tal., 
na wrzesień-październik 5 4 1/2 tal., na paździer- 
nik-listopad 533/ 4 ta l., na listopad-grudzień
53 Y4 tal

I na targach naszych ożywienie dosyć było 
znaczne: pszenica, mianowicie w pięknćm ziar­
nie, bardzo poszukiwana; lecz i żyto bardzo 
łatwo znalazło kupca; jęczmień stalćj, owies 
słabićj, groch bez popytu, rzepie nieco słabićj. 

Notowano:
P s z e n i c ę ,  za 100 kilogramów białćj 8 Vl2 

do 8 /6 tal-> żółtój 75/ 6 — 8%  tal.
Z y t o  za 100 kilogr. 7 U/ 12 — 8*/4 tal. 
J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. 4 — 4 5/ 12 tal. 
O w i e s ,  za 100 kilogr. 3% — 4*/12 tal. 
G r o c h ,  za 100 kilogr. 4 y 3— 4 5/6 tal. 
W y k ę ,  za 100 kilogr. 3 7/ )2— 4 tal.
Ł u b i n ,  za 100 kilogr. żółtego 25/ 6— 3 tal., 

niebieskiego 23/4— 2 11/ 12 tal.
R z ć p ,  za 100 kilogr. 9 y 2— 1 0 1/ ,  tal. 
R z ć p i k ,  za 100 kilogr. 9 l/3 — 10 tal.

O k o w i t ę  słabićj; za 100 litrów (100 kw. 
polskich) 100 st. Trail, w miejscu 23 :,/ 4 tal., 
na ten miesiąc 23*/8 tal., na sierpień-wrzesień 
21 S/g tal., na wrzesień-październik 185/6 tal., 
na październik-listopad 1 7 y 3 tal., na listopad- 
grudzień 17 '/4 tal.

K u r s  banknotów austijackich 915/8 tal. za 
150 zła., a banknotów rosyjsko-polskich 8 2 */g 
tal. za 90 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a "  

Filia wrocławska.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 16 sierpnia. Skrejszowski ofia­

rował złożenie kaucji, celem dostania się

na wolność. Trybunał odrzucił to żąda 
nie. Skrejszowskiego obwiniają, że oko­
ło 30,000 zła. podatku inseratowego za 
ogłoszenia otrzymał i skarbowi nie do- 
ręczył. Skrejszowski zapiera się.

Rozprawa ostateczna w sprawie Skrej­
szowskiego odbędzie się najdalćj z po 
czątkiem października.

Semlin 17 sierpnia. W szystkie serbskie 
gminy kościelne w Węgrzech, pomimo 
zakazu ze strony ministerstwa, wysyłają 
reprezentantów do Belgradu.

Zagrzeb 17 sierpnia. Obiega pogłoska, 
że budżet nie otrzyma sankcji cesarskiój.

Vakauovica powołano jak  najspieszniój 
z Wiednia do Pesztu.

Pogłoski o mającćm nastąpić rozwią­
zaniu sejmu nabierają coraz większego 
prawdopodobieństwa.

Zagrzeb 16go sierpnia. Po zamknięciu 
dzisiejszego posiedzenia sejmu zawezwał 
Mazuranic członków sejmu, aby się za­
trzymali celem odbycia tajnej narady. 
Przyczyną tego ma być nieparlamentarne 
zachowanie się opozycji i ztąd powstała 
kwestja rozwiązania sejmu.

Berlin 17 sierpnia. „Gazeta Spenera11 
powiada, źe jes t rzeczą wątpliwą, czy 
Bismark przybędzie na zjazd cesarzów 
do Berlina, gdyż zdrowie jego jest nad­
werężone, jego sprawy służbowe z po­
czątkiem urlopu przeszkodziły wypocznię- 
ciu tak dla niego potrzebnemu.

Berlin 17 sierpnia, lleichsanzeiger po­
wiada, źe wiadomość o zamierzonóm za­
łożeniu nowego zakonu niemieckiego z 
powodu uroczystości zachodnio-pruskiego 
jubileuszu, nie ma żadnćj faktycznćj pod­
stawy.

Haaga 17 sierpnia. Mający wziąć u- 
dział w kongresie międzynarodowego sto­
warzyszenia robotników już tu przyby­
wają celem wzięcia udziału w zgroma­
dzeniach przygotowawczych.

Donoszą także, źe Feliks Pyat i Clu- 
seret będą na kongresie.

Paryż 16 sierpnia. Evenement donosi: 
W obecności prezydenta rzpltój Thiersa 
wołało wczoraj kilku młodych ludzi na 
pokładzie statku rossyjskiego, który w 
Trouville zarzucił ko tw icę: „Vive l’em- 
pereur!11 i lżyło prezydenta. Poseł ros- 
syjski Orłów polecił właścicielowi statku 
natychmiast odjechać. Właścicielem stat­
ku, na którym wczoraj zaszły sceny 
skandaliczne i obrażenia T hiersa, jest 
bankier rossyjski M i c h a ł  E p h r u s s i  
z Odessy. Aresztowano go, a potćm znów 
wypuszczono, zatrzymano zaś w więzie­
niu pijanego towarzysza jego Francuza.

Rzym 16 sierpnia. Dnia 26 bm. udaje 
się król do Medjolanu celem otwarcia 
wystawy sztuk pięknych, a następnie do 
Sommy celem wzięcia udziału w wielkich 
manewrach.

Przegląd polityczny.
Ze Lwowa otrzymaliśmy dzisiaj nastę­

pujący telegram :
„ Z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  we ­

z w a ł o  w s z y s t k i c h  p o s ł o w  l w o w ­
s k i c h  d o  s p r a w o z d a n i a  z u b i e ­
g ł y c h  c z y n n o ś c i  s w y c h  p a r l a ­
m e n t a r n y c h  i d o  p r z e d ł o ż e n i a  
p r z y s z ł e m u  w p r z y s z ł ą  n i e d z i e ­
l ę  o d b y ć  s i ę  m a j ą c e m u  z e b r a n i u  
p l a n u  d z i a ł a n i a . 11

Akcja więc polityczna rozpoczęta. Za­
sługa inicjatywy należy się wyborcom 
lwowskim. Nie wątpimy, że posłowie 
lwowscy zadość uczynią wezwaniu wy­
borców ; będziemy tedy mieli i sprawo­
zdanie z czynności ubiegłych i plan dzia­
łania na przyszłość.

Dzienniki centralistyczne tryumfują z 
niesłychanym cynizmem nad tćm, co się 
stało w Pradze — nad uwięzieniem Skrej­
szowskiego. Dotychczas wiadomćm jest 
tylko, źe Skrejszowski uwięziony został 
na podstawie poszlaków zbrodni oszustwa. 
Głoszą wprawdzie dzienniki, źe „oszu­
stwo11 to ma polegać na tćm, źe Skrej­
szowski nie płacił skarbowi jakichś nale- 
źytości, które się skarbowi należały.

Trudno nam wierzyć, aby taka była 
istota czynu tćj „zbrodni11 za którą Skrej­
szowskiego uwięziono. Gdyby niepłacenie 
należytości skarbowych kwalifikowało do 
kryminału, nie starczyłoby więzień w Au- 
s tr ji!

Adjutant cara Aleksandra, książę Doł-

R ,’gradu w  celu zło 
powinszowania z powodu

r»*rtrT1?T* T'-y. 1 ■ć> * * I
żenią księciu
upełnoletnienia jego. Cała Serbja widzi 
w zdarzeniu tćm dowód przyjaznych sto­
sunków między Serbją a Rossją.

Natomiast między Serbją a Austrją za­
chodzą teraz grube nieporozumienia. Mia­
sto Belgrad zaprosiło na uroczystość u- 
pełnoletnienia księcia Milana różne re­
prezentacje słowiańskich miast w Austrji. 
Zaproszenia te rozesłane zostały za po- 
przednióm porozumieniem z konzulem au- 
strjackim w Belgradzie, p. Kallay, który 
wyraźnie oświadczył ministrowi serbskie­
mu Maticowi, źe „w Austrji jest taka 
wolność, źe każdemu wolno pójść, gdzie 
mu się żywnie podoba.11

Tymczasem pokaznje się teraz, źe rząd 
austrjacko-węgierski nie podziela zdania 
swego konzula w Belgradzie. Nie po­
zwala on bowiem reprezentacjom miej­
skim w Austeji wysyłać deputacji do Belg­
radu pod pretekstem, że „tylko minister­
stwo spraw zagranicznych ma prawo re­
prezentowania Austrji za granicą.11 Cała 
ta sprawa- obok wielkićj niezręczności 
zdradza przesadną obawę przed zetknię­
ciem się Słowian austrjackich z Słowia­
nami południowymi.

Zabawną wiadomość z Francji rozgło­
szono telegramami po świecie. Jakiś sta­
tek rossyjski przybił do portu w Trouville 
a kilku młodych Moskali znajdujących 
się na tym statku w obecności p. Thier­
sa wołali: vive 1’empereur! Poseł rossyj­
ski Orłów kazał natychmiast właścicielo­
wi statku odpłynąć z Trouville; właści­
cielem tym ma być znany bankier z 0 -  
dessy Efrussi.

Zjazd trzech cesarzów wciąż jeszcze 
zajmuje dziennikarstwo europejskie. Wśród 
powszechnćj posuchy politycznćj natural 
nie że wypadek ten stał się bardzo do­
godnym tematem dla wszelkich moźe- 
bnych warjacji.

W  chwili zawieszenia prac parlam en­
tów, sejmów — jednćm  słowem prawie 
wszystkich zgromadzeń reprezentacyjnych 
sama tylko polityka zagraniczna może do­
starczyć wdzięcznego m aterjału do roz­
maitych kombinacji politycznych, które 
z powodu niespodziewanego zjazdu trzech 
monarchów przybrały ogromne rozmiary. 
Z początku przybyciu monarchów do Ber­
lina przypisywano tylko zwykłćj grzecz­
ności, ale odkąd jego charakter politycz­
ny nie ulega już najmniejszćj wątpliwo­
ści, dziennikarstwo gubi się w domysłach 
nad wynalezieniem jego istotnych po­
wodów.

Przyszły wybór papieża, obmyślenie 
zaradczych środków przeciwko propagan­
dzie stowarzyszenia międzynarodowego, 
utrwalenie powszechnego pokoju w E u­
ropie, utrzymanie status quo na wscho­
dzie, wszystkie te kwestje razem wzięte 
lub każda z osobna, mogą być przed­
miotem narad trzech monarchów, a zwła­
szcza ich ministrów spraw zagranicznych. 
Powyższe kwestje zadawałniają mnićj wię 
cćj dziennikarzy trzech dotyczących państw 
z wyjątkiem prasy słowiańskićj w A u­
strji, ale bynajmnićj nie są w stanie uspo­
koić pewnych obaw lub nadziei w pań­
stwach niebiorących udziału w przyszłym 
zjeździe. We Francji pod tym względem 
panują najrozliczniejsze zapatrywania, wy­
bornie charakteryzujące ich stanowisko i 
znaczenie polityczne.

Najmnićj obaw wykazują organa rzą­
dowe, które przejęte głęboką ufnością do 
mądrości politycznćj prezydenta rzeczy- 
pospolitćj, nie widzą w porozumieniu trzech 
monarchów żadnego niebezpieczeństwa 
dla F ran c ji, a nawet zdają się wierzyć, 
że wcześnićj lub późnićj i p. prezydent 
może być wezwany do wspólnych narad.

Zupełnie odrębne stanowisko względem 
zjazdu monarchów zajmują dwa skrajne 
obozy, które własne interesa przenoszą 
na widownię wielkićj polityki europej- 
skićj. Dla liberalistów francuskich zjazd 
berliński wydaje się być powrótem do 
świętego przymierza, jakąś obawą głów 
honorowych przed tryumfem rewolucji w 
postaci rzeczypospolitćj francuskićj.

Najdalćj zachodzą w swych kom bina­
cjach organa legitymistów francuskich, 
które z dziecinną p r a w i e  naiwnością 
twierdzą, źe monarchowie mający się ze­
brać w Berlinie, żywią najszczersze sym-
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r  RĄKCtW 19 sierpnia.
60/0 Oblig. indem , (talie.

kupon ubiegły  U l  
4®/, L isty  zastaw. galie.

kupon ubiegły  —054 
6%  isty  zastaw, galie.

kupon ubiegły —066 
4n/0 L isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły —P®* 
5°/0 L isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 07; 
6%  Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 27t 
C /o L isty zast. banku  włść.

kupon u b ieg ły — 079 
Akcje kolei K ar. Ludwika 

210 zła. bez kup. dyw. 
n « C zem .-Jassy .. 
„ banku  dla h. i przem8( ■ 

Losy 5%  (D onau Begulir.) 
L o ty  prem. w ęg iersk ie .. 
Losy m. Stanisławow a. 
Srebro nowe a u s try ac k ie ..
Srebro polskie s t a r e . . ___
8rehro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ................
D ukat obrączkowy
20-franków ka • 1
P ó ł im p e r ja ł  r o s s y j s k i . -  ■

WIEDEŃ, 17 sierpnia. 
Dług państw a:

Renta austryacka . . . .  5%  
„ „ w  srebrze 5%

v r Lo®y-Rząd. z r. 1839 całe za 100
lU„ * 1839

4 /o rząd. 1854 
5°/o „ 1860 całe „

« » 188 0  V . r
Rssad. 1 8 6 4 . . . , , ,  
Como B enten za 20.
5%  Donau Reguł, za 100 
W ęgier, po i. premiow. 100

, 100 
, 250 
, 500 

101 
.100

ząa&ją p łacą
złr. w. a

80 25 78 76

76 — 74 60

82 75 82 —

93 50 92 25

94 25 92 50

90 50 89 -

94 75 92 75

245 76 •242 76
165 25 162 26

___  — — —
99 60 96 61

109 — 106 —
27 — 25 —

109 — 107 —

172 — 168 —
149 75 148 —
164 EO 162 5(i

6 26 5 18
8 80 8 67

—— — . — —

66 65 66 F5
72 10 71 9

350 — 349 —
350 - 348 50

95 60 94 6Q
(03 60 103 2?
126 fiu 126 -
147 50 147 25
26 — 25 —
98 25 97 76

108 60 108 —

P i e n i ę d z y .

C łary    40 „ r
D onau Dampfsehff.100 
Keglewicza. . . .  n a  10 
O fen(Budy) n a  40 3. i 
Palfy  . . . . .  n a  40 „ n 
Rudolfa . . .  „ 10 „ t
S a l m   „ 40 „ n
St. Genois „ 40 „ u 
Stanisławów. „ 20 „ t 
T ry e s tn . . . .  „1 0 0  „ n
W ald s te in .. „ 20 „
W indisehgrStz. 20 „

Obligacje.
Indem niz. buków..

galicyjskie
5%

Ind. węg.
węgierskie . . .  
z klauz. 1867

A kcje bsnkew a:
Anglo-auatr. za 100 sr. 
Anglo-kungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80

węg. 80

C redit A nstalt „ 160 ,
D epositenbank „ 80 ,
Esc. Ges. n . oest. 500 ,

„ bank  czeski 100 ,
Franco au s tr .. . .  80 ,

n węgierskie 80 ,
Galie, dla handlu

i przemysł. 80 ,
„ L andsbkLw ów  80 , 

Handelsbk W ied. 160 , 
Hypot. galjcyjs. 120
N a tio n a lb au k . .........
Ogólnego austrjackieg’o ' 
Unionbank , .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 [
Verkehrsbank . .  200 „
W echslerbk wied. 80 ,

Ząoająi p łacą
złr. w. a

. 78 30 i 8 n>

. 190 — 189 —

99 50 98 50
18 50 18 _

. 31 — 30 —
30 50 29 50
15 76 16 26
41 — 40 —
30 25 29 7f

. 26 50 25 75

. 118 50 117 50
23 60 22 50
25 — 24 —

i 78 _ 77 _
79 60 79 —

3 80 26 79 71
82 — 81 51
81 60 81 _

1 107 25 106 75

320 60 320 25
109 50 108 60
235 — 283 _
129 — 128 51
— — — _

343 26 343 _
110 — 109 _
1022 _ 1 0 1 8 -

127 _ 126 76
120 60 120 2f

92 50 91 60

•249 - 248 50

890 _ 887 _
255 — •254 60
275 — 274 60
169 50 168 6i
•219 76 218 25
328 26 327 76

W eehslstub Gesel. 80 
W ien.B nkV erein  80 
Zivnost. b śn k a  p.

Ćechy a  M oravu 100

Akols k tte i:
Arcyks. A lbrech ta . 200wa. 
Altold Fram e w. a. 200 sr. 
Bohm. N ordbahn 160wa.

„ W estbahn 200 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz Budw .w .a. 200 sr. 
Ferdin . Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
Kaschan O derberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy  200 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr 

„ lit. B. „ 200 „
Praga-D ux „ 150 „
Kudolfbahn „ 200 „
Siebenbfirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Sud-nord Verbind. 200mk.
T h eissbahn   200wa.
Tram w ay wied. , .  200 „ 
W ęg. gal. I . L upk . 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.
Akoye przemysłowe.

Baugesells. allg. eost 8(
„ W ied. . . .  80

Borysław. Petro l. , . .  200
F o rs tp ro d u k te ...............200
H otel W ied..................  200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, w ied.. .  200 

„ „ i bud. lwow. 80
Neub. M ariazel h u ty . 80 
Schloglmiihle P a p . . .  80 
Wied. pryw. Telegraf. 200

•tir. w. a.
lóZ  60
363 50

178 50 
184 50 
152 — 
264 50 
144 — 
256 50 
119 — 
2100—  

227 50 
245 25 
199 75 
165 — 
140 60

220 50 
187 — 
109 — 
181 50 
186 60 
345 — 
211 90 
181 50 
268  —  

337 —

168 50 
135 25

141 75 
230 60

30 25

195 — 
89 —

93 — 
120 —

151 6e
363 -

178 — 
184  -
151 ■- 
253 50 
142 — 
265 50 
218 — 
2097— 
226 60 
244 76 
199 25 
164 
139 60

219 60 
186 60 
108 50 
181  —  

186 — 
344 50 
211 70 
181 
267 — 
336 60

168  ~  

134 75

141 50
230 —

29 76

194 —
88 —

92 -  
119 —

D a ty  z a t tk w s s .
Allg. oest. Kd.Kr. losó8/ 0 sr.

„ „ 3 3  1st los 5% wa.
C entr. Bd. Cred. 40 6*/, %

5%
8%
«°/c
5%
5%

Galie. Tow. kred.
„ „ „ ■ ■ *
„ B anku Hyp. . . .
„ B ank. W ło ś .. . .

N ationalbank m. k . .
„ w. a . . .

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5l/2 
" 80 „ 61/,

0 .  K red.& V orsch. „ 5
„ „ 35 „ 6%
n O „ ®r- „ „ 8%

W ęg. tow. k re d .. . .  51/ ,  %  

Obligi plorwczeństwa:
Arcyks. A lbrech ta . lOOwa.
Alfold F ium e 6°/0 sr.
Bohm. N ordbahn 5°/0 

„ W estbahn 6%
E lis a b e th ..............  6°/0

1869 — 70 6%
F erd . N o rd b h m .k . 5G/0 

„ „ w .a . 65/,

6°/o

8 /o 
6% 
8%

Franz . jo se f  
Gal. Kar, Lud.

„ II. em.
„ 1871. III.

Kasch. Oderb.
Lwo w .-C zern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5°/„ .
„ H . 1867 „ 60 „
„ I II .  1868 „ 60/, „

Mahr. Sch.Cntr. „ 50/, „ 
Oest JIrd w stb  w. a. 5°/0 sr. 
Rudolfbahn „ 6°/, „
Siebenbiir. I . „ B°/0 „
S taatsb ah n  600 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy)

„ złr. 200 50/, sr.
Stid-nord. Verb. w. a. 5°/0 

„ „ w. a. 6a/, sr

złr. w.

106 — 
89 
95 —

82 60 
89 90

92 60 
94 75 
92 50

88 50 
96 25
89 25

95 50 
94 25

94
93 50 

103 25 
92 76

103 — 
101 40
104 — 
101 —

99 -  
97 —

•79 80
92 60 
83 30 
91 25 
99 50 
97 26
93 25 

130 — 
113 50
95 50 
80 —

100

104 50
88 76 
94 50 
74 76

89 70
93 50

92 30
94 25 
92 -

88 25 
96 -
89 —

95 — 
94 —

93 50 
93 — 

103 — 
92 50 
87 60

102 76 
101 20
103 76

96 76

79 60

83 10 
90 7i 
98 5<
97 -  
92 76

113 -  
95 25 
79 -  
99 83

w ęg. gal. L upk. 6%  „ »u 60 — —
„ Nrdost 300 6 %  „ 90 30 90 10
„ O stbhn 300 6®/, ą 82 25 82 —
W eksla  aa 3 Bile*.

F rankfurt okont. 3 1/ ,  °/t 92 75 92 70
H am burg „ 2 1/ ,  „ 81 10 81 —
Londyn „ 2 „ 110 25 110 16
P a ry i  „ 6 „ 42 90 42 90

Monety:
D ukat w ażny ................ 5 38 5 36
20 frank, austr............. __ _ _ _

„ francuz........... 8 76 8 74
Srebro .................. ............. 108 20 108 __
Talar pruski .............. 163 50 163 25

LWOW 14 sierpnia.
Akc. banku hip. gal. 10< 220 50 218 60

„ krajów . 80 87 __ 83 _
Listy zast. ga lie .. . .  5°/tl 82 60 82 —

„ „ „ . . .  4°/, 75 50 75 —
„ . banku hip. 6% 90 25 89 75
„ „ włościan 6% 94 — 93 25

Obligi ind. galieyj. 5% 79 20 78 50
Półim perjał ros.............. 9 08 8 90
Rubel srebrny obrąc»a. 1 76 1 65

„ . papier. 1 50 1 49

WARSZAWA 13 sierp. Rs. k. Rs. k.
Wexle Londyn l f .  st. 3m. 7 42 7 40

„ Paryż 300 fr. 10 d. 87 76 87 45
„ W iedeń 150 złr. 2 m 99 90 99 60

Akcje kol. warsz.-wied 100 — 98 50
„ „ warsz.-bydg. — — 77 60
„ „ warsz.-terasp 120 26 119 50

Listy zast. serji 1 . .  4<•/,. 94 46 94 15
» » „ 2 . .  4®/, 93 20 92 90

kupon ubiegły — 56 — —
„ „ n o w e . . . .  6% 93 85 93 10

kupon ubiegły — 70 — —
„ likw idacy jne .. 4°/, 79 40 79 15

kupon ubiegły — 80 — —

BERLIN 17 sierpnia. talar. talar
Oblig kol. nuaań. I 1/ , 0/ , 47

yaają| ptaoą
słr. w. a

POCIĄGI OSOBOWE O dchodzą Przychodzą
n a  k o le jac h  ż e la z n y c h . rano po poł. rano popoi

w Krakowie: lwow. 11.13 _ _ 3.18
„ „ pospi. — 9.36 7.33 —
„ _ „ miesz. — n.10.36 6.39 —
„ w ie lick i. . . 11.30 11.— 6.54 8.15
„ w iedeński.. 5.46 3.30 9.45 9. 8
„ pospiesz. — 7.3i — 8.18
„ m ieszany 10.10 — 11.59 —
„ na Oświę. wroc. — — — 3.28
„ do W róci. mysł. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.26 2.

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 J12.14
„ „ miesz. — 5.58 — 5.38

w Rzeszowie: krakow ski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—
„ lwowski { n. 1.13 

9.28
u. 1.— 

9.19
—

„ „ miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemyślu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.17
„ lwowski j z 6.39

10.48 z 6.29
10.35

„ „ miesz. 10.53 _ 10.33 —
we Lwow ie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n. 11.50 2.50 n.7.38
„ czem iow .. 10.49 10.20 — — 13

w Brodach: lw ow ski.. p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1.
w Czemiowcach: lwow. — — 7.— 9.
w Mysłowicach: k ra k . . 11.33 — — —
w W arszawie: k ra k .. . . 9.— — — 8.51
w W iedniu: k ra k . . . .  ( 8.— 6.—

3.39
3.—
4.05

7.31

patje dla Henryka V i czekają tylko 
sposobności do usadowienia go na tronie 
francuskim. Z powyższych zapatrywań 
na przyszły zjazd monarchów, możemy 
się przekonać, źe stronnictwo francuskie 
mierzy jego znaczenie własnym łokciem 
i radeby bądź co bądź zrobić własne in ­
teresa punktem ciężkości polityki euro- 
pejskićj.

Co się tyczy prasy angielskićj, to ta 
ostatniemi czasy stała się ogniskiem wszy­
stkich prawie senzacyjnych pogłosek o 
przyszłćm widzeniu się monarchów, co 
poczęści można przypisać niezawsze do- 
kładnćj znajomości stosunków kontynen­
talnych.

Czytelnicy zapewne przypominają so­
bie twierdzenie dziennika angielskiego 
Standard, które telegram z Londynu roz­
niósł po szerokim świecie, jakoby zjazd 
trzech monarchów miał się zamienić w 
kongres europejski, zadaniem którego bę- 
dzio zatwierdzenie zmian zaszłych osta­
tniemi czasy w stosunkach mocarstw eu­
ropejskich. Przyznanie cesarstwu niemiec­
kiemu zdobytych na Francji prowincji, 
zatwierdzenie praw królestwa włoskiego 
do Rzymu, rewizja traktatu paryzkiego 
i t. d. mają podług zdania dziennika an­
gielskiego być przedmiotem narad tego 
mniemanego koDgresu.

Myśl kongresu podjęta niezręcznie przez 
Napoleona w r. 1868 dla wycofania się 

interwencji dyplomatycznćj w sprawie 
polskićj, występowała odtąd przy każdćm 
ważniejszćm zawikłaniu europejskićm, ale 
w chwili obecnćj, należy przyznać, wy­
dobytą jest najniezręcznićj, co się da 
wytłómaczyć tylko zupełnym brakiem 
nowin i chęcią zaimponowania wynale­
zieniem jakićjś nowćj kom binacji, która 
w gruncie rzeczy jest dosyć starą i po 
części sprofanowaną.

Z punktu widzenia dyplomacji niemiec- 
kićj i rossyjskićj w chwili obecnćj żadne 
zawikłania nie istnieją, a fakta i zmiany 
dokonane nie są tego rodzaju, aby mo­
gły być przedmiotem narad kongresu, a 
tćm- samćm były podawane w wątpliwość.

Niemcy ze swego stanowiska nie wąt­
pią w słuszność swych praw do zabra­
nych prowincji i dopóki mają |s iły  do 
ich utrzymania, nie potrzebują potwier­
dzenia takowych pizez potencje europej­
skie. Rossja nie chciałaby także podno­
sić kwestji złamania traktatu  paryzkiego 
i żądać jego rewizji, kiedy takowa nie 
przyniosłaby jćj najmniejszćj korzyści. 
Nareszcie W łochy nie widzą najmniej­
szćj potrzeby żądania nowćj gwarancji 
swych praw do państwa kościelnego, kie­
dy one milcząco zostały przyznane przez 
całą prawie Europę. Pogłoskę więc o 
kongresie uważamy za jedną z najniedo­
rzeczniejszych kaczek dziennikarskich.

Ostatnie telegramy.
Zagrzeb 18 sierpnia. Na wczorajszćm 

wieczornćm posiedzeniu sejmowćm toczy­
ły się dalsze obrady nad policją leśną. 
Przyszłe posiedzenie odbędzie się w po­
niedziałek. — Kongregacją warasdyńską 
zwołano także na dzień 28 b. m.

Berlin 19 sierpnia. Przy odsłonięciu 
pomnika dla poległych gwardyjnego puł­
ku grenadjerów cesarza Franciszka wnie­
siono trzy-krotny okrzyk na cześć cesa­
rza austrjackiego, obchodzącego właśnie 
swe urodziny. — Grano także hymn au- 
strjacki.

Gastein 19 sierpnia. Przy wczorajszćm 
dworskim obiedzie w n i ó s ł  cesarz nie­
miecki t o a s t  na cześć cesarza austrjac­
kiego.

Darmstadt 18 sierpnia. Do Darmstćid- 
ter Zeituny piszą z Petersburga, że ks. 
Gorczakow i hr. Berg przybędą także 
na zjazd monarchów.

Bern 18 sierpnia. Rada zawiadowcza 
kolei St. Gottharda zatwierdziła jedno­
głośnie umowę zawartą z przedsiębiorcą 
Favrem przez dyrekcję kolei St. G ott­
harda względem b u d o w y  w i e l k i e g o  
t u n e l u .

Belfast (w Irlandji) 19 sierpnia. Zabu­
rzenia ciągle się powtarzają. Policja dała 
ognia. Wiele osób raniono. Ze wszech 
stron nadchodzą posiłki wojskowe.

Belfast 17 sierpnia. W  kilku dzielni­
cach miasta ciągle jeszcze trwają niepo­
koje; lud przybiera groźną postawę. — 
Policja obsadziła ulice, w całem mieście 
panuje wielkie wzburzenie.

Nowy Jork 19 sierpnia. W edług wia­
domości z Meksyku powstanie już jest 
zupełnie stłumione.

Ruch pociągów odbywa się na  kolei K arola L u ­
dwika v edług zegaru lwowsk., który  idzie 16 m. 
p ierw ej; zaś na  kolei półn. F erdynanda w edług  ze 
garu  prags., idącego o 12 m. późnićj od krakow­
skiego.

W  chwili zamknięcia dziennika docho­
dzą nas smutne wiadomości o różnych 
wylewach rzek w zachodnićj Galicji. D u­
najec wezbrał znacznie i podobno zalał 
Nowotarską dolinę; rzeka Raba podnio­
sła się o 17 stóp nad zwykły poziom.

Na Zwierzyńcu pod Krakowem woda 
podniosła się już prawie do poziomu go- 
ścieńca — a lada czwila może zalać go- 
ścieniec gdyż ciągle wzrasta. Domy po 
lewćj stronie gościeńca Zwierzynieckiego 
już woda zalała.

Kursa. — W ie d e ń  19 sierpnia, godz. 2. 
Srebro 108.— . — Akcje kredyt. 341.40.— 
Lombardy 209.70.— Losy 1860 r. 103 25. 
Losy 1864 r. 147.— .— Akcje franko-austr. 
126.50.—  Napoleony 8.73.—  Akcje kol. 
galie. Karola Ludwika 245.50. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 164 50. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 168.—. — 
Akcje banku 883.— . —  Akcje banku
związkowego (Vereinsbank) 168.75. — 
Renta w srebrze 71.90. — Obligi indemn. 
galicyjskie 78.75. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 219.50. — Akcje 
anglo-banku 320.75.— Akcje kolei rząd. 
345.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
185.—. — Akcje kol. Rudolfa 179.50.—. 
Akcje kolei pardubickićj 184.50. — Akcje 
kolei północ. 209.50.—  Tramway 335.—. 
Akcje banku budowy 139.10. — Akcje 
kolei wschodnićj 137.— . —

Usposobienie g ie łd y : koniec lepszy.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.
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Nakładem wydawnictwa „Kraju11
wyszły i są do nabycia

x v  K r a k o w i e  w  a c a . r K x i i x i s t r e i . c y l  „ K r a j u 41
jako też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

i V d a . n i  J M I i c K i o w i c z  i pisma jego do roku 1829 przez A lberta Gą-
siorowsktego — 1873 ...................................................................................................  1 50

F l z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. L ew es, z angiel­
skiego przetłum aczy! Ludw ik M asłowski, zeszyt I . 1872 r ....................................—

(Dalsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku).
K o n f e d e r a o y a  B a r a k a : Korespondencya między S tanisław em

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2
(Główny Skład na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie

w księgarni GUBRYNOWiCZA i SCHMIDTA we Lwowie.
P l o t k i  1  P r a w d y ..........................................................................................  j  ~
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e o y l ,  bar. W . E ngestrSm a . z oO
B i l a ,  powieść Chłedowskiego .....................................................................................................   50
Po nitce do k łęb k a , powieść C hłedow skiego ...................................... .* V i ’ i '  ’ ’ f !
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił Dr. L udw ik K ubala . . 20
Skrupuły , powieść Chłedowskiego 1 t o m .................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m ....................................................................................................... 1

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ..........................................................   25
Józef Ignacy k. aszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

K arola Estreichera . . . . • ........................................................... ..........................
S to  djabłow, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiew icza, 2 to m y ................................................................... 2
Rodzina O rskich, powieść W płodego Skiby, S to m y ..........................................................   • 2 —
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1  .............................................................................................— ™
Sobory, szkic historyczny przez W . B.  .........................................................................................
0 spraw ie ruskiej ....................... ........................................................................................................
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ................................................................
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c u )  ................ — 50
Ultram ontanie i Moderanci przez autora „Plotek i P raw d“ . . .  ...............................— 25
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja w V. aktach  przez Adam a B ełc ikow skiego ,................— 50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya nadbałtycka , przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , .............................................. . . . . — 16

» y y - D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ n a  żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowóm. j
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G łó wn a  w y g r a n a
z łr. 900000 złr.

Najmniejsza w ygrana 175 z łr. 
d . .  2 go  w r z e ś n i a  1 8 7 2

odbedzie sie wielkie losowanie przez rząd 
gw arantowanej pożyczki premiowój c. król. 

austrjackiej z roku 1864 w kwocie 
*90 milionów 088.000 złr.

Miedzy 400.000 wygranych pożyczki, znaj­
dują sie nastepujace wielkie w ygrane: 20 
i  9 5 0 .0 0 0 — 10 a  9 9 0 .0 0 0 — 60 i  
900 .00 0  — 81 k  150.000 — 20 a 
50.000, 20 i  95.000, 1 a  90.000, 
29 ń 15.000— 171 ń 10.000— 352 i  
5 0 0 0  — 432 a  9 0 0 0  — 783 i  lOOO, 
1350 i  500, itd ., zaś 175 złr. jako  naj- 

m uiejsza wygrana każdego wyciągniętego losu.
Żadna inna lo terja  nie daje takich szans 

ja k  ta i nastręcza każdem u sposobność m ałą 
w kładką wygrać 950 .000  złr.

Los joden z num erem  serji i losu kosztuje 
9 z łr., trzy losy 5 z łr ., siedm losów 10 
z łr . , 15 losów 90 złr. w. a. w banknotach.

Łaskaw e polecenia za frankow aną prze­
syłka kwoty, wykonywujo się prędko, su­
miennie do każdego obstalunku dołącza się 
urzędowy plan gry — informacje wszelkie 
chętnie udziela sie — a po ciągnieniu listo 
wygranych przesyła się każdem u udział bio­
rącemu bezpłatnie i wypłaca się natychm iast 
wygrano. Raczy się wiec kaźden, który ma 
ch ęć , zgłosić ja k  najprędzćj i bezpośre­
dnio do domu handlowego

J. Breycha
we Frankfurcie nad Menem 

3488(1-4) Grosse Friedbergeratrase Nr. 41.

KTalŁładem
nowo otworzonej księgarni w Krakowie,
w G łów njm  R ynku przy rogu ul. Brackiej N. 15,

m

ity, w młodym w ie k u , który  był dłuższy 
w Poznańskiem  i w Galicyi, przy zarządzie 

r, mogący sie w ykazać chlubnem i świadectwa- 
poszukuje odpowiedniój posady w większych 
rach w Galicyi. — Interesow ani zechcą się ła- 
vie zgłosić po bliższe szczegóły do p. J -  
' r o ń . a l £ i e g o  w Ulanowie. 3468(1-3)

opuściły prasę 2 tomy dzieła

B l . . . . y  Poezye
Dzieło składające sie z 30 przeszło arkuszy druku, 
w ozdobnćj edycyi na  g rubym , welinowym, saty­
nowanym papierze, którego cena 4 złr. 25 cent.— 
Na papierze białym, cieńszym, 3 złr. 80 cent.— 

Osobno tom 2gi 2 złr.
Powyższa księgarnia otrzym ała na skład główny 

tylko co wyszłe dziełko, a  m ianow icie:

„System  P raw a  Narodów".
Rys rozwoju prawa narodów w dziejach

przez Dra K. B. Szczanieckiego. — Cena 
1 złr. 50 cent.

W Gpilistanie. Fantazya Majowa do Maury­
cego Malina. — Cena 20 cent.

Trubadurowie.
przez D ra Adama Asnyka. — Cena 25 ct.

Zabytki Sztuk pięknych Krakowa.
Pom niki A rchitektury od IX. do X V III w. 
ze stanowiska historyi i sz tuk i, objaśnił 
Dr. W ł. L uszczkiew icz.— Cena 75 cent.— 
N iniejsza książeczką wielce pożyteczną jes t 
dla wszystkich zwiedzających osobliwości 
Krakowa (jak o  przewodnik ).

Na skład główny wkrótce otrzym a księgarnia, 
pierwsze zeszyty ważnego bardzo dzieła, którego 
druk ju ż  rozpoczętym  został, p. t . :

Dzieje Filozofii S tarożytnej
przez Ks. L A FO R E T ’A , 

przełożone n a  języ k  polski z przypisam i i obja­
śnieniam i uzupełnione przez

W ł .  M l i ł U o W B l t i e g o .
P rzedpłata  n a  to dzieło w 2cb w ielkich tomach, 
60 arkuszy ścisłego druku obejmować mających 

y z łr. 10, k tó re  składać m ożna w 2ch ratach.
Przedpłacieiele na powyższe dzieło, raczą wy­

raźnie podawać nazwisko i miejsce zam ieszkania, 
a to dla pom ieszczenia ich przy każdym  zeszycie.

Kornelia Mayerlierg
n au cz yc ie lk a  ś red n ie j  s zk o ł y  żeń ­

skiej  w  T a rno wie ,
zawiadam ia Szanownych Rodziców i Opiek ów, 
że na rok szkolny 1872/3 przyjm uje do iebie

W T  PANIENKI
chcące uczęszczać do szkół prywatnych lub pn bli- 
eznych, z obowiązkiem troskliwej opieki i d zie- 
lan ia lekcyj w obcych językach , mianowicie ran- 
cuzkim ; n a  żądanie udzielancm i będą lekcye m u­
zyki i przedm iotów nadobowiązkowych.

Bliższa wiadomość w m ieszkaniu w la m o w ie  
przy ulicy Ogrodniczej w domu spadkobierców  s. 
p. P rzykryła. 3462(1-3

niezbieranego — oraz zbieranego i śm ietanki — 
dostać m ożna z odnoszeniem na miejsce do K ra­
kowa. — Bliższa wiadomość w Ludwinowie we 
dworze, lub w adm inistracyi „Kraju*. 3451(1-6)
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Odznaczone w Paryżu 1870 r.

G. A. W. Mayer  a

Biały syrup piersiowy
w Paryżu uwieńczony

przez lekarzy zalecony, jak o  najlep­
szy środek uśm ierzający kaszel, także 
bardzo skuteczny w słabościach pier­
siowych i p łu c , poleca się Szanownój 

Publiczności.

D0 -  Prawdziwy Syrup Piersiowy jest 
zawsze do nabycia w Krakowie w ap­
tece p. WIKTORA REDYKA n a  Małym 
R ynku i PIOTRA KRQKIEWICZA na 
Stradom iu — w Tarnowie u  p. W. T. 
A. W ielogórskiego — W Przem yślu u 
p. Edwarda Machalskiego — w Brze- 
żanach u  p. B. Fadenhecht.
Proszę uw ażać na  pieczątkę i etykietę

Ę /tF *  Zapewnione od fałszowania i na­
śladownictwa znakiem  ochronnym we­
dle c. k. patentu z d. 7 grudnia 1868 
do 1. 130/534.
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Po ciężkiej słabości przyszedłszy znowu do 
zupełnego zdrow ia, uwiadamiam

Szanownych Rodziców i Opiekunów,
że ja k  w zeszłe lata, tak  i w nadchodzącym roku 

szkolnym przyjm uje

STUDENTÓW
na stancyę z wiktem.

Uczniowie gim nazyaini będą mieli w domu zdol­
nego i wzorowego Instruk tora  z polecenia pp. p ro­
fesorów. — W  języ k u  niemieckim lab fraucuzkim 
znajdą podobnież wprawę albo na podstawie re­
guł gram atykalnych, albo w drodze konwersacyj- 
nój. — Bliższych szczegółów udziela listownie

Adolf Hilchen,
pryw. nauczyciel w domu pani Jórskiej 

3469 w Tarnowie n a  I. p iętrze — plac Burek.

DŁUŻYNSKI
Ulica Floryańska, 364, I. piętro.

2620(7-?)

Zręczni

i Ci
otrzym ają pod korzystnem i warunkam i stałe za­

trudnienie w c. k.

nadwornej fabryce

W iedeń, Leopoldstadt, Afrikaner-
gasse, 5. 3445(1-3)

CH O LERZE
zapobiega specyalny lekarz Dc. Giersdorf, Hoch 
straszę, 46, II. w Berlinie, a  jeżeli wybuchła, tal. 
sim o ja k  z syfilis, padaczki i ko łtuna, leczy nie- 

rlnia listownie. 3416(1-?)zawoume
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!Czwarty rok istnienia!

Od 7 lipca 1869 r"
w y d i o d a l  -xkt K r a k o w i e  co

m ^ -z s te tfB ia z i& s a s m E B m w a m s s ia a a  '
■ || i

Soeben erschien: (4 
sehr verm ehrte Au- 
flagę).

DJABEL
ilustrowane.
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Zu haben in der
Ord.inatlona-An.Bta.lt

filr 3263(2-50)
G-ełielme Kranltłieiteii

(besondera Schwdche) von
M i e t ł .  3 3 r .  B i s e n z ,

S tad t, S in g erstrasse  12, I. Stock.

Tagliche Ordination von 11— 1 Uhr, und 
von 2— 4 Uhr. Auch wird durch Korres- 
pondenz behandelt, und werden Medika- 

mente besorgt. (Ohne Postnachnahme).

2824(2-?)
PRENUMERATA KWARTALNA

wraz z przesyłką w  Austryi 1 złr. 
za granicą 25 sgr. =  3 franki.

Adres Do Djabła w  Krakowie.
Prenum eratę  przyjmuje s ię  od I lipca,

I-go października, I-go styczn ia  i I-go kwietnia.
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.Jedyny środek hygieniezny zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie śluzotoki i uplaw y 
tak  świeże ja k  i zadawnione. —- Dostać można 
w Paryżu  u  wynalazcy BROU, B oulevard M agen­
ta Nr. 158 — w KRA KOW IE u p. XV. R ©  
d y T u c a ,  aptekarza, oraz we wszystkich znacz­
niejszych aptekach celniejszych miast E uropy i 
innych części świata. 3000(10-52)
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.THE U H L E  W łH Z E R “
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
do użytku, ręcznego i nożnego.

M mmw m mm m s r

UST Główny Skład Komissowy na Galicyę
utrzym uje

A. GUMPLOWICZ 1
XV K r a k o x v i e ,  u l .  G r o c l z l t a ,  X .  0 3 .

m m B sm sfz

O twarte 1823.

t wielki złoty, 1 mały 
złoty i 5 srebm . me­
dali otrzym ał w nagrodę 

od rządu.

Poręczenie

ósmego powszechnego 
niemieckiego zgroma­
dzenia straży ogniowćj 

w Linzu.

Pompy centryfugalne,
Pompy do budowy,Sikawki ogniowe

wszelkiój wielkości,

Sikawki i pompy 
ogrodowe, wyciągacze 

wody, skrap iacze  dróg, 
gasiki itd.

W szystkie potrzeby dla 
straży  ogniow ćj, drabinki 
i przyrządy do ratow ania.

WM. KNAUST
W IED E Ń

Fabryka maszyn i przyrządów 
do gaszenia ognia

Leopoldstadt, Miesbachgas.se 
Iffr. 15.

pompy do studzien, 
browarów, gorzelni, cu­

krowni, chem icznych fa ­
bryk, gospodarcze itd. 

do wina, piwa, sp iry tusu , 
oliwy, węże, w iadra ko­

nopne, skórzane, kau­
czukowe.

 3465(1-10)

Illustrow ane cenniki prze­
syła się darmo. I

KANTOR GIEŁDOWY i WYMIANY

Wieieisliio Banka tai:
( W i e n e r  C o m m iss io ns -B an k)  

Scłiottenring 1Q
przyjm uje wszelkie sprawy bankowe, giełdowe i wymiany.

I
%

i
Zlecenia tutejsze i z prowincyi w ykonuje się szybko, dobrze i rzetelnie, a za­

kupione przez kan tor giełdowy papiery  wartościowe I waluty lokuje się z uwzglednie- 
targu pieniężnego w każdej ehwili.

nupione 
niem tai

B iura otwarte co dzień od godziny 9tćj z rana do godziny 6tćj wieczór be:
przerwy.

M N N 0 8 N N H N M N M H

czor oez
3382(1-15) W

Przez wys. w ładzę dozwolony bank wzajemnych ubezpieczeń od ognia, gradobicia i na życie

WEŁTAWA (M oldau) w  PRADZE
biuro: FerdinandstraBBe X.. 38 nowa.

Zaprowadza w Królestwie Cześkiem i we wszystkich innych krajach  cesarstwa, austriackiego
z wyjątkiem W ęgier

Reprezentacje
o które ubiegający się raczą się zgłosić do pomienionego banku, zatą^zrjąc odnośne

dowody i w arunki. 3384(1-10)

loooooooooooooo-oooooooooooooi
Liebig’a  wyciągow i kumysu

przez w iedeńska władzę san ita rną  za lek uznanem u i przc-z Krakowskie Towarzystwo 
Naukowe najlepićj zaleconem u, należy się według jednozgodnego zdania wydziałów le­
karskich pierwszo miejsce m iędzy wszystkiemi dotąd znanemi i używanem i środkam i 
przeciw suchotom płucnym. Leczy on prędko i pew nie: suchoty płucne, (nawet w wyso­
kim stopniu), g ruźlicę , (oznaki: kaszel z krw ią  połączony, traw iąca feb ra , brak odde­
chu), k a ta r  żołądkowy, k iszek I oskrzelowy, bezkrw istość (niedostatek krwi skutkiem  
częstych chorób i częstego używ ania rtęci), b łędn icę , (chlorosis) dychawicę, Suchoty, 
(wyschnięcie szpiku pacierzowego), maclennictwo i osłabienie nerwów.

1 słoik wraz z opakowaniem, opisem użycia i broszurą 1 złr. w. a. — W  paczkach 
przesyła najm nićj 4 słoiki i w szelką wyższą ilość

Główny skład  zakładów  leczących kumysem
(Kum ys  H e i l - A n s t a l t e n )  3m(?-76)

W ien , Mariahilferstrasse 36. Bern (S. Friedli jun.)
NB. Chorzy, którym  nie pomogły żadne lek i, zechcą z wszelką ufnością zrobić 

ostatnią próbę z kumysem.
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przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, am bulanse, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarską
i m arynarkę angielską.

Zachować wszystkie właśności proszku gorczycy, otrzym ać z łatwością 
i w krótkiej chwili stanowczy skutek ja k  najm niejszą ilością lekarstwa, jes t to 
zadanie , które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał 
sposób. A. B o u ch ard a t, (Annuaire de thórapeutiąue 1868, pag. 2 04).

D la  uniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączoną je s t instrukeya 
w języ k u  polskim.

I
Dostać m ożna u  wynalazcy 26 rue Vieille du Tem pie w Paryżu — w KRAKOW IE w aptece 
p. W iktora Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych m iast Europy.

Zairoaei io zaiioni mmpa j t l  i  olii losów doW M M I
Podpisany K antor W ym iany ośm iela się niniejszem  zawiadomić P. T. Publiczność, że ma na sprzedaż

v omeg ra z  si Mucl pierwsze ciągnienie już S i  z główna wygrana 1 ( 1  Zł.
Pożyczka ta w ilości 1,720.000 zł. a. w. spłacona będzie w 40 latach  w znacznćj ilości zł. a. 3,952,980. — Rozłożona jes t na losy, z k t ó r y c h  każdy musi być wyciągnięty przynajmniej na  30 zł. a. w. Co lolc j e“t 5 ciągnien z głównemi wygrarai na zł. a.

4n.000, 30.000. 15.000 itd. — Losy te są ja k  najpewniejsze, albowiem stołeczne miasto Salzburg ręczy całym swoim majątkiem , wszystkiemi swemi dochodami i prawam i użytkow ania za wypłatę w swoim czasie wyciągniętych los w.

K 4

3456(i-i2) cena oryginalnego łosia. 2 6  zł. a. w.
Podpisany K antor W ym iany zwraca uw agę, że tylko cześć pożyczki myśli puścić po tćj pierwszćj cenie, gdyż niezawodnie będzie tak  wielki popyt za temi dobremi losam i, iż wartość ich podniesie się znacznie. — Żeby każdy mógł sobie łatwo i wcześnie nakę 

pić tych losów, beda sprzedawane po 30 zł. a. w. z m iesięczną uplata 1 zł. a. w. i" należytościa steplowa 19 cent. raz na zaw sze .—Pomimo to nabywca gra ju ż  w pierwszem ciągnieniu nie tylko na główną wygrę 40.000 zł. a. w. ale u s  wszystkie inne wygiy.— W szelkie łaskaw e zam ó­
wienia za p rzesłana 'op ła tn ie  stósowna gotów ką, wykonuje się natychm iast.— Panowie zostający w stosunkach z podpisanym Kantorem  W ymiany, raczą się zgłosić, jeżeli sobie życzą zająć się za stósownćm wynagrodzeniei , zsprzedażą losów Salzburgskićj pożyczki.

Kantor wym iany c. k. uprzyw . W iedeńskiego Banku Handlowego, niegdyś J. C. S o th e n a , Graben 13.
W  drukarni „Kraju* pod zarządem St. Grali eh owakiego


